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Zam ówienia: Telefon 4 —92 i 43.

Min. koleji Romocki yrozi dym sją. 
Polska zaprotestuje przeciw mowit min. niem. Hergta.

Eelia mowy wicekanclerza nM eckiego Hergta.
P o lsk a  p rze s złe  notę protesta cyjn ą  do  B e rlin a .

WARSZAWA, 6 maja. :(A\Y.). W związ­
ku z projektow aną notą rządu poisk. w  od­
powiedzi na  mowę min. H ergta w1 Bytomiu, 
w  kolach zainteresowanych pokreśl aj ą. iż mq 
w y wypowiedziane na zjeździe nicjjn nacjo­
nalistów  przez ir. Garniera- i b. mim W all- 
rafa  zaw ierają daleko ostrzejsze ataki na! 
Polskę, niż przem ówienie H ergta. które wła­
ściwie przyniosło jedną now ą wiadomość, 
a mianowicie w ustępie przyznającym się 
do nawiązania nici porozum ienia iz Polskim  
G. Śląskiem celem w ytw orzenia poczucia 
jedności całego Śląska uaje p. H erg l w yraź­
n ie do zrozum ienia, ;że N iem cy uprawiali

propagandę w sprawach szkolnych w brew 
wszelkim  ich genewskim zaprzeczeniom.

WARSZAWA, 0 m aja. (AW.). WbreWt 
w czorajszym  wiadomościom o zamierzonem, 
przez rząd polski w ysłguiu do Berlina noty 
pro testu jącej przeciw  niesłychanej m owie 
niem. min. H ergta, dowiadujem y1 się, że po-* 
stanowiono noty  podobnej nie w ręczać wl 
form ie aktu na piśmie. Uchodzi natomiast; 
za pewne, że isprawa ta będzie osobiście 
przedstaw iona przez Dosła Rzpltej w Berlinie! 
Olszewskiego w obec niemieckiego ministra' 
spr. zagranicznych1.

Międzynar. konferencja ekonomiczna.
O  o ży w ie n ie  handlu  i p rze m y s łu . —  P rze c iw  tw o rze n iu  karteli.

GENEW A. 6 m aja. (Pal.). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu miedzyn. konferencji eko­
nom. prownozną była w  'dalszym ciągu dy-, 
Iskusja ogólna. Dziś przemawia] m iędzy in. 
przedstaw iciel angielskiego min. przóm., klo­
ry  w  energicznych słowach żądał zm niejsze­
n ia taryfy  przewozowej, dowodząc, że przez 
to ożyw i się, handel i przem ysł. Następnie; 
przem aw iał członek delegacji ameryk. Hen­
ry k  Robinson. Mówca oświadczył, że jest za 
w prow adzeniem  możliwie niskich opłat cel-1 
nyćh i zaw ieraniem  długotrwałych traktatowi 
handlowych. Następnie wypowiedzidttóę zde­
cydowanie przeciw  tworzeniu karleli.

cfttrafe ibaroziej rozpowszechniających się wl 
Europie. Po nim  zabrał głos delegat brazyr/ 
lijski Rarboza Carneiro, oświadczając, że* 
Brązy! ja  może jeszcze przyjąć znaczną li­
czbę europejskich sil pracowniczych. Osta­
tni przem aw iał przedstawicie! Francji. A rtur 
Fontaine, prezes Rady adm inistracyjnej Mię- 
dzynarod. B jura ipnaiey. W ysunął on postu-, 
la . jaknajwiększego wzmożenia (produkcji, wl 
ram ach 48-godzinnego tygodnia pracy, i pod-j 
kreślił, że spraw iedliwość społeczna stano­
wi w ażny czynnik pokoju światowego w  dzie­
dzinie politycznej i gospodarczej. ,

Bunt więźniów w Warszawie został 
„uśmierzony'.

,WARSZAWA. <G imaja. i (lej, w ł.). Po dw uJ 
dniowych niepokojach w  więzieniu mokoloWn 
skiem  w  dniu 'dzisiejszym więźniowie przer-j 
w ali głodówkę. P rzyw rócenie porządku na-j 
leży przypisać faktowi Wywiezienia z War-) 
szaw y 100 więźniów1. W ładze powinny bez­
zw łocznie zbad.ać faktyczny stan  całej tej1 
sp raw y  i winnyfch pociągnąć do odpowie­
dzialności.

SAMOBÓJSTWO SYNA WARSZAWSKIEGO 
BANKIERA.

WARSZAWĄ, 6 imaj a. (AW.). W lasach 
R ranickich v Aninie pod W ars/Jawą gajo­
w y natknął się pa  zwłoki mlodzieńca w1 ucz­
niow skiej iCZlapce. Natychm iast przeproWa-, 
dzone dochodzenia policyjne wykryły, że j e s t  
to uiczeh szkoły! iRontalera 'Zbigniew Biele.i 
la t 19. ^yn zamożnego bankiera, w łaściciela 
domu w W arszaw ie. Denat wydalił się dn. 
25 kw ietnia z domu i znikł bez Wieści, po-, 
pełn ia jąc  sam obójstw o z floberlu. Przyczy­
n a  kroku samobójczego nieznana

Min. Romocki chce przeprowadzić 
komercjalizację kolei pod groźbą 

dymisji.
WARSZAWA. 6 m aja. (teł. w l.). N iekló- 

rzy  m inistrow ie zam ierzają Wystąpić prze­
ciw planowi min. kolei Romockiego o ko­
m ercjalizacji kolei Mm. Romocki grozi dyr 
m isją  w razie odrzucen.a jego projektu.

U/arszawa nie otrzymała prośby 
o dymisję wojewody Bnińskiego.

WARSZAWA, 6 m aja. (AW.). Do chw ili 
obecnej nie napłynęło do W arszaw y poda­
nie woj. B nińsk:igo o dymisję, pnmo^ że —. 
jak  donoszą z Poznania — podanie takie zo-> 
stało wystosowane. ,

W rocznicę przewrotu majowego.
O k ó ln ik  m in. Sktadkow skiego  do  w o je w o d ó w .

WARSZAWA, 6 m aja. (teł W t.). Min. 
SkładkoWski w ystał dziś do wojewodów okól-< 
nik następującej treści:

Minął ro k  oa w ypadków  majowych. Wi 
ciągii lego czasu zalarłyl się różnice i zła­
godziły1 się przeeiwieńsLwla, k tó re  istniały 
przed rokiem . Społeczeństwo poi skiń odw ró­
ciło s ię '1 od sw arów  party jnych  i poczęło 
zw racać sw ą uwagę na , zagadnienia istotne. 
W  rocznicę w ypadków  majowych — myśl 
zwinaca się ku t.ypi Icw aw yn ofiarom , k tó re  
ztostały złożone przed rokiem . Pan w oje­
woda zechce zw rócić się dc władz ko ściel-, 
nych z inicjatyw ą odpraw ienia w  dniu 13 
bm. nabożeństw  żałobnych za duszę pole­
głych w  zeszłorocznych w ypadkach m ajo­
wych.

CHCĄ NA GWAŁT ZMIENIĆ ORDYNACJĘ WYBOR­
CZĄ.

WARSZAWA, 6. maja. (tel. wt.). Zarząd klubu 
ZLN. odbył dziś posiedzenie w  spraw  je przyspieszenia 
nadzwyczajnej sesji sejmowej, o raz  w  spraw ie zmiany 
ordynacji wyborczej do sejmu.

SPRAW A POŻYCZKI ZAGRAŃ. DLA POLSKI.
W A R S Z A W A ,  6. maja (tel. wl.). W brew  zap o w ie­

dziom Rada ,min. uje zajm ow ała sję dzjś zupelnje spra­
wa pożyczki zagrań.
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Ukraińcy a wybory do samorządów.
W eale „D ila", pólolicjalnego organu U li­

da. U kraińcy wezmą, rudział w wyborach do 
sam orządów . W  kierunku tym czynią już  
gorączkowe przygotow ania.

P rasa  ukraińska, a specjalnie jej część 
nacjonalistyczna. poświęca szereg artykułów  
w yborom , w skazując na konieczność wzięcia 
w  nich udziału. minio, iż W ybory te  opierają) 
się na ordynacji knrjalnej.

Jak  wiadom o bowiem, oprócz PPS. tak­
że i U kraińcy , W prasie, na w iecach i ze­
braniach  domagali się pięcioprzylniiotniko- 
wego p raw a  wybórczjego do samorządów*.

Udział sw ój W' w yborach U kraińcy tłu­
m aczą tern, iż w strzym anie się od1 tej akcji, 
byłoby sankcjonow aniem  dotychczasowego 
stanu  rzeczy w dziedzinie samorządowej. ,

U ważam y, że U kraińcy powinni wziąć, 
udział w tylch  wyborach. Czynem tym dadzą 
w yraz, iż są współobywatelam i państwa pol­
skiego i poniosą odpowiedzialność za gospo­
darkę. kom unalną w  Małopolsce wsch.

Undo jak  w iadom o — zajm uje negatyw­
ne stanowisko wobec, państw a polskiego. — 
tw ierdząc i głosząc., iż istnienie i rząd y  Pol­
ski w M ałopolsce Wsch. zostały Ukraińcom 
siłą  narzucone. N aw et tak doniosła .sprawa 
jak  p rzew ró t majowy; dla prezesa Uńda dr. 
Lewickiego była zupem ie obojętna jako dzfe-1 
ja.ca się na  zewnątrz społeczeństwa u k ra ­
ińskiego. Bu. Lenże p. Lewicki oświadczył ' 
iż U kraińcy nie spodziewają się niczego od*

Beiliriski korespondent jednego z  i>ism w arszaw ­
skich otrzym ał od naczelnego redaktora ,,V orw arts‘u" 
tow . Fryderyka Stam pfera, posła do parlam entu Rzeszy 
szereg ciekawych uwag O stosunkach wewnętrznych 
Niemiec dzisjejszych.

Tow . poset Stampfer stw ierdził na w stęp ie, że 
uw aża byt republiki niemieckiej za  utrwalony.

W praw dzie —  mówił tow  Stam pfer dalej —  
prezydent naszej republiki, von Hindenburg, jest na 
mocy swych skłonności wewnętrznych m onarchistą, ale 
te same skłonności i usposobienie spraw iają, iż jest 
zwolennikiem rzeczowości, spokoju i ładu. K rze­
czow ość, spokój i łaa to w obecnych w arunkach sy­
nonimy republiki

Z drugiej strony masy robotnicze są wiernymi 
zwolennikami republpg. Między tymj  dw om a bieguna-

Polski, n ic  nie chcą. nic nie w ezm ą bo 
Uie... uznają Polski jako władzy praw ow i­
tej n a  terenie — jak  m ów ią — Galicji wsch

Udział Ukraińców* w  w yborach sam o­
rządow ych jest zaprzeczeniem, zasad i haseł 
głoszonych przez Undę. — Nie Uznając le­
go w szystkiego co polskie, negując w szel­
ką w spółpracę z Polską m im o fo b io rą u- 
dział w w yborach ogłoszonych przez rząd* 
polski.

U kraińcy nie w idzą w  tem  żadnej sprze­
czności. W edle „D iła“ co innego polityka, co 
innego w ybory do sam orządów .

Jest to swojska logika polityki uk ra iń ­
skiej. (

Jeżeli chodzi o o rdynację w yborczą da 
sam orządów  to U kraińcy zbył łatwo zgo-. 
dzili się w ybory kurjalne". De facto bowiem 
czy ordynacja kurjalna, czy też pow szechni 
przyniesie na ogół U kraińc. praw ie te sanie 
w yniki wyborcze. — Pokrzywdzona zostanie 
tytko ukraińska klasa pracująca, która zdo­
być może w padach gminnych odpow iadającą 
je j siłojm rep rezen tację  ty lko  na podstawie 
p raw a powszechnego głosowania. P ro le tarja t 
ukraiński powinien prze‘o solidarnie poprzeć 
uchw ałę obwod. kom itetu PPS. we Lwowie.1 
postanaw iającą zbojKotować wybory kurjal- 
ne, a  to tem bardziej. że ukraińska klasa 
p racu jąca  nie raz dawała dowody v iż kroczy 
pod sztandarem  PPS. i uznaje ją  jako jedy- 
ną  . reprezentantkę, interesów  robotniczych.

mi znajduje się m ieszczaństwo, które n ie  chce niczego 
innego, jak tylko zarabiać. Obawia sję więc każdego 
gwałtownego przew rotu , który mógłby zaw ażyć ciężko 
na stosunkach gospodarczych.

Dla nas socjalistów  jednakow oż ten stan rzeczy 
pie jest zadaw alający. Mamy praw o stw orzenia repu­
bliki fiiemjeck{ej i zabezpieczenie jej bytu uw ażać 
w  większej części za nasze idzjeło — a dzieło to 
jest niemałe —  a jednak 'życzenia nasze i żądania 
sięgają daleko poza dziedzinę tak zwanej „formalnej 
demokracji".

Celem naszym  jest, aby państw o nasze nabrało 
praw dziw ie republikańsko- demokratycznej tre.ścj, co 
jest równoznaczne z dążeniem do urzeczywistnienia 
postulatów  społecznych i socjalistycznych.

Z tego punktu widzenia obecna platform a rządowa

którą określamy mianem nloku mieszczańskiego (Bur- 
gerblok), oznacza dla nas dotkliwy zw ro t w  kie­
runku reaseji.

...Fakt że reprezentacja mas robotniczych ma o- 
becnie tylko mały wpływ na rząd, gdy w ielki kap itał 
i przemysł m ają nań wpływ decydujący, nie odbija 
się zupełnie na bezpieczeństwie ustroju republikań­
skiego, nie wpływa w  znaczniejszym stopniu na roz­
wój polityki zagranicznej, lecz tem dotkljwjej daje się 
we znaki na polu polityki finansowej, gospodarczej i 
socjalnej.

Z 493 posłów  dc Reichstagu wysłanych zostało 
do tego ciaia 176 przez uświadomione klasow o masy 
robotnicze. Z tych 176, 45 —  komuniści, usuw a się 
dobrowolnie poza wszelką konstrukcję rządow ej wię­
kszości. W skutek tego utworzenie większości jest nie­
możliwe bez ludow ców  Stresem anna, którzy w praw ­
dzie w  dziedzjnje polityKj zagranicznej są mnjej n a ­
cjonalistyczni od niem jecko-narodowych, lecz ze wzglę­
du pa swój program społeczny stoją na przeciw nym  
biegunie w  stosunku do socjalistów. Na tem polega 
ogromna wew nętrzna trudność u tw orzenia wielkiej 
koalicji.

Od trzech miesięcy mamy rząd bloku m ieszczań­
skiego, to  znaczy wszystkich stronnictw m ieszozań- 
pKicn z wyjątkiem dem okratów  i niektórych drobnych 
grup. Istnienie tego rządu zależy od centrum, które 
od .stronnictw, zasiadajacych z njem fw  koalicji rzą­
dowej, oczekuje daleko idących ustępstw  p a  polu kul— 
turalno-politycznem  n a  rzecz postulatów  kościoła na 
tolickiego. Czy te oczekiwania sję spełnją, czy konkor­
dat państw ow y i państw ow a ustawa szkolna dojdą 
do skutku i w jakiej postaci, to pokaże przyszłość. 
Jednakow oż już te ra z  można zaobserw ow ać Wielki nie­
pokój z tego ipowoau wśród protestanckich w yborców  
stronnictw  prawicowych —  niemjecko narodowych i 
ludow ców —  podobnie jak n iezadow oleni są  robotnicy 
katoliccy, należący do centrum z powodu kursu spo­
łecznego, zainaugurow anego przez obecną koalicję rz ą ­
dową.

Tak więc, mojem zdaniem , sytuacja i w idoki o - 
pozycji Socjalistycznej przedstaw iają sję iwjetnie. —  
Przyczynia $ię do tego i ta  okoliczność, że partja 
komunistyczna przeżyw a okres niedającego się po­
wstrzymać lozkladu. Niemcy są krajem , w  którum  
pracujące m asy, robotnicy przem ysłow i i rolni, drobni 
funkcjonarjusze i niżsi urzędnjcy —  stanow ią znaczną 
w iększość ludności. Jeśli w takjm kraju stronnictw a 
mieszczańskie chcp jpieć wyłączny w pływ  na rząd, to  
jest to  podobnym absurdem , jak  fakt, ze w  republice 
rządzą pionarchiści. Spodziewam y sję, że najbliższe 
wybory do Reichstagu, które odbędą się najpóźniej 
w  zimie przyszłego roku, usuną łę krzyczącą anom alję. 
Jeśli pewnego dnia naród njemieckj będzje m usjał dać 
odpow iedź na pytanie, czy życzy sobie blokn m iesz­
czańskiego, czy nie, to  z pewnością my socjaliści nie 
mamy pow odu lękać się treści tej odpowiedzi".

Socjalista niemiecki o stosunkach wewnętrznych Niemiec.

ARK AD JUS Z AW ERCZENKO.

S K A R B .
Tugouchow rzekł do znajom ego m ło­

dzieńca. Rycz ko w a :
— Czejniu pan  do nas nigdy nie zajrzy? 

N ie zna pan zapewne mojej m łodej m ałżon­
ki. Powiadam  pan” — cudowńa k o b ie ta !... 
W ypijem y .razem herbatkę, porozmawiamy, 
czas jakoś tam zleci. Musi pan  ją  koniecz­
nie zobaczyć, pięknie śpiewa, gra... P rzy j­
dzie p a n  prawda V

„Jacy ci mężowie są g łupcy!" — pomy­
ślał Byiczkow. spoglądając na TugouchoWla, 
z politow aniem . A ,na głos rzekł

— D oskonale, doskonale. P rzy jdę  na pe­
wno.

— D ziękuję. Powiadam  panu — bogini, 
n ie k o b ie tą ! i

„A to id jo ta !“ — szepnął w duszy Bycz­
ków. Zaś głośno oświadczył gtrzecznie:

— Jutjro przy jdę z pewnością. Dziękuję 
za zaproszenie.

— O czekujem y ! Servus ! — rzekł tam ten 
odchodząc

* * *
Bytczkm siedział u Tugouchowlyich i za­

chwycał się b iałem i rączkam i tpani Heleny, 
zręcznie p rzec iera j ąccmi herbaciany serwis.

„P iękna kobieta*' — pom yślał w zaehWy-.
cie

— T,aak... — rzekł Tugouchow nagle, 
jakgdyby odigadł myśli m łodzieńca — Żon­

kę m am . jak malov.an'kę, co ?  Jak pan my­
śli... Oto n ap rzyk lad  teraz — niechże pan 
sobie w yobrazi — m uszę pójść n a  zebranie 
iakicjonarjuszów. a tak pn  się nie chce od 
niej oddalić... Helenko, skarbie najdroższy, 
kochanie... złotko jmoje, — m ów ił cału jąc 
ją  w czoło — czy  nie będzie ci smutno 
bezem nie? Zostawię ci do towarzystwa pana 
Byczkowa. Chyba, że się pan również spie- 
sży* ?...

— B roń Boze... z najm ilszą przyjem no­
ścią z o s ta n ę ! — nieco drżącym  głosem wy­
rzek ł Byczków.

— W takim  razie  jestem  panu wielce 
zobowiązany. Pa, najd roższa! iWróoę oko-, 
ło 11 m oże troszkę wcześniej ! D owidzenia! 
D ziękuję p an u  bardzo ! ,

U płynęły dwa tygodnie.
Znów1 Byczków baw ił w salonie u Tu-. 

gouChowych. Siedział n a  kanapie obok pani 
H eleny, a  m ąż dum ając  o  czemś, wielki Ani 
krokam i spacerow ał po lśniącej posadzce. 
I w1 mi arę zbliżania się jego kroków do sie­
dzącej p a ry  i Oddalania isię w stronę prze-! 
ciwleglego końca salonu, tema' rozm owy 
pan i Heleny z [ByczkowiOm coraz zm ieniał 
się i p lątał.

P iękna [małżonka m ów iła:
„Już trzy aini nie byłeś... A tak  czeka­

ła m - "
W  lej chwili przybliżały się za kanapą 

kroki m ęża i rozm ow a natychm iast zw ró­
cona została na inne tory;.-'

— i p rócz  tęgo, otoż... w* tej posia­
dłości wuja. gdzie m ieszkałam , było bardzo

dużo poziomek... Ach. jak ja  lubię poziom­
ki

K roki oddalały się:
— ... „a ciebie kocham  jeszcze bar­

dziej !... T ak  tęskniłam  za twymi gorącym i 
pocałunkam i... Nudzę się czasami, że... 
(k roki) ... „praw ie całym i dniami z siostrą 
leżałyśm y między zielenią i jadłyśm y, ja­
d łyśm y.."  może naw inęła ci .się inna. 
ładniejsza ode...“ ... „nigdy nie dopuściłam, 
aby  siostra zjadła więcej jagód odemnie 
Pewnego ra z n  „pam iętaj, 'gdybym* do­
wiedziała się o czemkolwiek, oblałabym  sie­
bie i ciebie esencją"... tak... esencją... H er­
bata  jest z tą  esencją znakomita 1

Monolog len ciągnął się dość długo i 
skomplikowanie, aż głos zabrał Byczków:' 

-• „Czy istnieje na świecie ktoś. kio 
m ógłby m i ciebie zastąpić, m o ja  ślicznot­
ko. skarbie najdroższy..." [łm Nie był to 
kanarek, ani słowik, a  jednak .śpiewał, jak 
człowiek... Raz zapom niałem  nasypać mu; 
ziarna i  ,J u tro  tiapewno przyjdę, kie­
dy twój mąż wyniesie się na to idjotyczne 
zebran ie  akcjonarjuszów

Lecz m łodzieniec nie spostrzegł się. iż 
wypadł z ry tm u podwóm ej rozmowy i. gdy; 
Tugouchow spacerow ał na rogu  salonu. 
Byczków ciągnął ciekawą opowieść o k a ­
narku . a gdy m ąż pani H eleny przybliżył 
się a m a n t  wymawiał w łaśn'e „ ju .ro  przyjdę, 
kiedy twój mąż wyniesie się....“ i t. dl

(Dok. nasi.).
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Ciężka ręka sprawiedliwości.
W edle statystyki, opracow anej przez m i­

nisterstw o sprawiealiW ości skazano w Pol­
sce w r. 1926 86 osób n a  śm ierć, z tego 
61 zostało skazanych przez sądy doraźne! 
a  25 przez trybunały  zwyczajne. N ie ma-t 
m v pod ręk ą  statystyki więziennictwa, któ- 
rn b y  wykazała, że dziesiątki tysięcy więź­
niów w Polsce łącznie jest skazanyldh1 na 
tysiące lat więzienia. Nam dzie zresztą v  tej' 
obwili tylko o stwierdzenie, że budżet pań ­
stwa obciążony jest wysoki cmi wydal kam i 
na u trzym anie więźniów i że pom im o tychj 
wielkich ofiar, składanych przez ogół oby­
wateli (podatki) na sądownictwo, więzienia 
co razem  ma na celu tępienie zbrodńiczo- 
ści. zbrodniczość wcale się nie zm niejsza, 
tak  jak  i k ary  śm ierci nie są przykładem, 
odstraszaj ący|m.

Dowodzi to tylko, że kary nikogo nie 
urn orał n ia j#  i że surowy najsurowszy wy­
m iar k a ry  n ie zdoła podnieść ani o włos 
poziom u m oralności ogółu obywateli.

Dlacz;ego? Czyż zbrodniarze tak mało 
cem ą sobie życie? Czy nie zdają sobie spra-t 
wy z grożących im  następstw  złych czy­
nów ? c

A może nie ? T ak  m ało się ii nas bierze 
pod uwagę stan  psychiczny ludzi, oskarżo­
nych o zbrodnie, zwłaszcza nie in teresują 
się tą  kw estją z b raku  czasu sąay aoraźne: 
Zam oroował. Jwięc będzie zamordowany. I tul 
jest wielka luka ,w sądownictwie, przede- 
w szystk i em gocc . źn em .

Kiecy pod koniec wielkiej wojny złośli­
w a grypa nawjeazila cały szereg krajów  eu­
ropejskich. w' w ielu wypadkach wywołała 
ona szczególne uszkodzenia mózgów1 u dzie­
ci. co się ujaw niło w sposób nader charak­

te ry s ty czn y . Dzieci te. przed chorobą naj- 
|zju pełni ej norm alne, łagodne, uczynne, po 
przebyciu  grypy stąwaly się złośliwe, ok ru t­
ne, nieokiełzane, kłam liwe; niektóre z nich 
dopuszczały sie przy lęui pospolitych zbro-, 
dni. jak  kradzieży podpalenia i t. p. Zw ró­
ciło t uwiagę lekarzy, szczególnie psychia­
trów . którzy! doszli to wniosku, że tego ro­
dzaju obniżenie m oralności jesi następstwem 
choroby infekcyjnej. Jednostki takie sta ją  
się „m oraln ie ślepe", tak jak inne w skutek 
jak ie jś  choroby m ózgu tracą  mowę. wzrok, 
słuch i t. p.

Czy był kiedyś trybunał sądowy, choćby 
najbardziej ludzki, najbardziej hum anitarny, 
k tó ry  sądząc małego chłopca za kradzież 
b ra łb y  te  czynniki pod uwagę ?

■W najlepszym  razie psychiatrzy, badają 
poGsądnych. czy nie są oni obłąkani i wogóle 
nie norm alni.

K westja kar za zbroonie jest niesłycha­
nie zawiła. Ułomności ludzkie były  i będą 
a zm niejszać je trzeba przez odpowiednie 
wychowanie, unorm ow anie stosunków eko­
nomicznych. rozw ój kultury  i t. p. Nie­
dawno by ła  zamieszczona w: pismach wia­
domość. że rad a  m iejska w Londonderry 
w: Nowej Szkocji (Kanada) postanowiła
sprzedać m ię  scowe więzienie. Od szeregu 
lat nie znalazł iw niem  schronienia ani jeden 
więzień. Dlaczego ? Czy iw Londonderry nie­
m a przestępców ?

Nie wiemy, jak ie  czynniki się na  to zło­
żyły. ale kto wie czy i ręka sprawiedliwo­
ści nie jest tąm  lżejsza niz gdzieindziej. Wia­
domo. że kij jest zlyin wychowawczym środ­
kiem

Skandal w teatrze w Katowicach podczas uroczystości
3-go Maja.

Z Katowic donoszą:
Galowe przedsta wienie wieczorem w Te­

atrze  M iejskim zakończyło się niem iłym  
zjgrzylem. Po bardzo dobrem wMstąwłeniii 
opery  jednoaktowej — ,,Verbum N om ie" i! 
b -lefu „W esele w Ójcolwie“ — nastąpiły  ży­
we obrazy  dostosowane do tradycji 3. Maja. 
Po ładnym  obrazie „Polska w kajdanach" 
nastąp ił obraz niewoli pod carstw em  w for-'

waie „baletu" będącego dosłowną kopią tań ­
ca ajraszów Oto kozak znęca się nad kobietą 
m ającą przedstaw ić Polskę,J Na niesm aczna 
in terp re tac ję  w1 szacie „artystycznej" okresu1 
niewoli narodu, zareagowała część publicz­
ności gwizdem i krzykiem, poczem ,Wszyscy: 
obecni opuścili salę. Prawdopodobnie wy­
padek ten pociągnie za sobą dym isję dyrek- 

Drfii teairu  kalowickiego Biernackiego.

Panama Piastowska.
P o d o b n ie  ja k  w  D ojlidach.

Ob. F ranciszek Żywiecki pisze w ..Przy­
jacielu  ludu" co następu je:

Apelujem y do p. M inistra Reform Rol­
n y c h  i do Izby Najwyższej Kontroli, aby 
Gokładnie zbadano i ustalono zbrodnie, ja ­
kie zostały popełnione >rzy sposobności 
przym usow ego państwowego zarządu i par„ 
cehicji w dobrach K arola Stefana Ilabsbur-i 
aa w- żywieckieim. Twierdzę, żc gdyby1 tot 
zbadano i udokumentowano wszechstronnie., 
to ani Vitos. ani K iernik. ani żaden piastu-i 
szek me m ógłby się już  nigdy i nigdzie puA 
bliczinie pokazać, a niektórzy poszliby naj 
długą pokutę do krym inału . i

Jak  najtreściw iej, z grubsza podaję tui 
na  dowód na razie jeden fak t parcelacji fol­
w arku Sporysz koło żywica.

Przym usow ym  zarządcą dóbr żywiec­
kich by] dr. Szyrausik. który głównie trudnił 
się zakładaniem  kół piasta pc wsiach. P re ­
zesem  Okręgowego Urzędu Ziemskiego wt 
Krakowie, którem u parcelacja  Sporysza pod-; 
legała, by ł dr. Benedykt Łącki, podówczas 
sekretarz  wojewódzkiej organizacji piasta. 
Powiatowylm prezesem  piastowcówi był Jóżef 
B arcik, sekretarzem Józef Lisicki.

K arol Stefan H absburg oddał folwark 
Sporysz na parcelację w pierwszym rzędzie 
m iędzy tych, którzy w „ego dworze jako ro l­
n icy  pracow ali, a następnie m<ęv»zy m iejsco­
w ą ludność małorolną. Tak: też p lan  p a r­
celacji ułożyła gminna kom isja ziemska. Sta­

ło się jednak całkiem inaczej, tak. jak posta­
nowił dr. Lacki w1 Krakowie. Jeden ośrodek 
folw arku 32 morgi z wzorowymi budynka­
mi otrzym ała S łu żąca  dr. Łąckiego, Anna 
W ojtalów nn zamężna Kaczor. Wyznaczono 
je j za to cenę 9 tysięcy zł., chociaż rzeczy­
wista w artość (ego objektu wytnosita co naj­
m niej 90 tysięcy zł. — D rugą część 40 m o r­
gów z budynkam i otrzym ał Józef Lisicki, 
sekretarz piaśtowców . k tó ry  m iał już  swoją 
<S-morgowe gosjjooarstwo. W yznaczono m u 
cenę 12 tysięcy zł., a rzeczywista wartość, 
przew yższała sto tysięcy zł. Miała to być 
fa rm a wzoroWa, ale gospoaarzą na najstar­
szą modlę, kobiety, gdyż Józef Lisicki zo­
stał instruk torem  Małopolskiego Tow. Rol­
niczego. czyli pkunym przez to towarzystwo 
agitatorem  piasta. Prezes Barcik obsadził 
swych’ szwiaigrów, a to Mrowca na  11 m or­
gach. Ja rem k ę  na 6 m orgach i Mrożka na 
8 i pół jn-orgach Działacz piastowy Kania 
z Łodygowic dostał dla syna 20 morgowi w1 
najlepszem  położeniu, oczywiście też za bez­
cen i na kre„yt.

W  taki sposób rozdrapali pi as tusz ki cały 
folw ark. Okoliczni chłopi m ałorolni i bez- 
ro l r i  nie go,stali nic, tak samo służba dwor­
ska.

Zupełnie pooobnie rozparcelow ano inne 
folw arki H absburgów , zarów no w Źylwiec- 
kiem  i Bialskiem, jak  i w Cieszyjńskiem.

Pod pręgierz.
W nr. 103 „Dziennika Ludowego" przed­

stawiliśm y przebieg święta majowego wt 
Sam borze i zakłócenie obchodu robotniczego 
przez bezm yślne aresztowania dokonane z 
rozkazu komisarza star. Ekcrla. Stwierdzi­
liśmy; w dalszym ciągu naszej notatki, że 
starosta Lenczew ski przyrzekł delegacji P. 
P. S. aresztow anych zwolnić i spraw żad­
nych nie wytaczać. Zawierzyliśmy słowu ga­
licyjskiego starosty  i przypuszczałiśjny. że 
p i ły  len incydent przem inął jako chwilowy 
w ytw ór słabych nerwów, starościńskiego u- 
rzędnika.

Jakież więc było nasze zdziwienie, ale 
i oburzenie bezgraniczne, skoro zaalarm o­
w ani zostaliśm y przez towarzyszy1 S a m b o r ­
skich wiadom ością — o złamaniu słowa da­
nego przez s tarostą  i o wytoczeniu spraw y 
karnej kilkunastu towarzyszom  z Zw. Zaw1. 
Robotników  Rolnych z instruktorem  Zw., 
tow. Gazdą na  czele.

Pytam y: Za co przetrzym uje się fohvar- 
czńylcff robotników  w więzieniu ? Dlaczego 
tow. Gazda obwiniony o podburzanie do czy­
nów  karygodnych, pod gzem  Samborscy ka­
cykowie rozum ie ją  snroWą krytyjkę mordowi 
dokonywanych przez obszarników  na robo t­
nikach rotnylch. nie odpowiada z wolnej1 
stopy1 ?

jak że  to?  W ięc młodzieniec obszarni- 
cz]y. k tóry  zastrzelił kowala w iejskiego — 
m orderca odpowiada z wolnei stopy, ani 
przez dzień jeden nic1 przetrzym any w  wię­
zieniu, a len. k lony  daje wyraz oburzeniu 
m as z powodu pełnego względów1 traktow a­
nia złoczyńcy przez sądy! ,ma byt więziony ? t 
Byłby to '-zeczyWiście szczyt niepraw ości w 
życiu obywatelskiem  !

Jeżeli jak iś lam  starosta prow incjonalny 
przypuszcza, że w stępnenń represjam i zdńsl 
w zarodku ruch  robotników  rolnych — to 
m yli się tragicznie.

W ierzym y, że ruch  ten  je st starostom, a 
może i niejednem u wojewodzie nie na rękę. 
Ale praw o jest praw em  — i dlatego wzy­
wamy p. wojewodę Garapicha do uszanowa­
nia lego płrawa i pouczenia starostów, co ł 
jak  się należy,.

Żądamy publicznie natychmiastowego 
zWolnienia Samborskich aresztowanych i po­
ciągnięcia w iarołom nego starosty  oraz niero­
zumnego kom isarza do odpowieozialności! — 
Źli urzędnicy bowiem, pozbawieni politycz­
nego zm ysfu i politycznego tąklu szkodzą 
państw u najw ięcej i najdotkliwiej.

Przed wyborami w Warszawie.
CZY SZWINDEL?

WARSZAWA. 6. im. ja . (AW.). P rzy  
spraw dzaniu ułożonych list wyborców do 
Rady M iejskiej okazało się. że ogromny pro­
cent w yborców  nie został na  tych listach 
pomieszczony. W  licznych Wypadkach nie 
zamieszczono na liście połowy, a naw et trzy 
ezjwarle i więcej uprawnionych do gloso­
wania. .Przeszło 20 do,mów w' śródm ieściu 
nie zostało wogóle w ciągniętych na tle listy. 
W  zw iązku z tern „Gaz. W arsz. Por." i 
„Robotnik" dom agają się przedłużenia te r­
m inu spraw dzenia list wyborców.

WSPÓLNA LISTA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH.
WARSZAWA. 6. m aja (AW .). Po dłuż­

szych rokow aniach pomiędzy sjonislami. or­
todoksami żydowskimi. U kraińskiem  naro- 
dnc. - demokratyjcznem zjednoczeniem oraz 
niemi eckc - narodowymi doszło do zasadni­
czego porozum ienia w  spraw ie wystawienia 
w spólnej listy przy zbliżających sic wybo­
rach sejmowyfch. Żadna z g rup  b ia łoruskich  
do poraKunńenia tego pie przystąpiła. Li­
sta zjednoczonych odłam ów  nacjonalistycz­
nych rnśróa m niejszości ń a r o d o w y c h  będzie 
m iała przy, wyborach jako konkurenta listę  
lewicową m niejszości.

NOWI „OBROŃCY" POLSKOŚCI.
WARSZAWA, 6. m aja. (AW.). W czoraj 

odbyt się tu v ie c  nauczycielstw a zorgani­
zowanego w  TNS W. Powzięto rezolucje w. 
spraw ie oddania głosów na listę Komuelu, 
Obron}71 Polskości Stolicy.
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z dnia.
Lwów, dnia 7 maja.

KOMITET KOLONIJNY T. N. S. W- złożony z 
członków  Zarządu Kola i Sekcji Higjeny szkolnej i 
w ychow ania fizycznego, oraz Zrzeszeń ja  Kół rodzi­
cielskich polskich szkół średnjch we L w ow ie jak co- 
roaznie urządza w czasie tegorocznych ferji kolonje dla 
młodzieży szkół średnich m iasta Lw ow a, w śród  której 
rozm ieszczoną będzie młodzież polska ze Śląska, Nie­
miec i Gdańska.

1) Kolonje lecznicze w raz z kąpielami pod stałą 
Opieką lekarską umieszczone będą w  Delatynie dla 
chłopców, w  Rym anowie dla dziewcząt, 2) Kolonje w y­
poczynkow e umieszczone będą w  Pistyniu, Jabłonow ie, 
Peczymżynie, Rudniku, Snjatynie i Chłapow ie nad 
m orzem  '(pow. pucki).

Opłata na kolonjach leczniczych wynosi 90 zł. 
nad m orzem  100 zł., na kolonjach wypoczynkowych 
60 zł. miesięcznie bez kosztów  podróży.

Pobyt na kolonjach trw ać będzie 6 tygodni.
Przyjętej ogółem będzie 400 m łodzieży szkół śre­

dnich. Oprócz Kolonij w raz z Tow. zab aw  ruchowych 
i ośrodkiem  wychowania fizycznego DOK. VI. u rzą ­
dzone będą półkolonje dla młodzieży szkół średnich.

Zajęcia uczniów (uczenie) na półkolonjach trw ać 
będą od  9-tej rano do 5-tej popołudniu. W  czasie 
zajęć młodzieży n a  półkolonjach wydawane będą cie­
p łe Iposilki.

Na kolonjach, półkolonjach obow iązyw ać będzie 
regulamin, zatw ierdzony przez K uratorjum  O. S. L. 
i W ojew ódzka Radę Zdrow ia.

Podanie o przyjęcie na kolonje i półkolonje za -  
opinjow ane przez lekarzy szkolnych i Kola rodziciel­
skie i Dyrekcje szkół wnosić będzje młodzież zakła­
dami ]przez Dyrekcje szkół do T. N. S. W ., Lwów, 
Łyczakow ska 5, I. p.

PODRZUTEK. V/ realności przy ul. Balonowej 14 
znaiazła Jadwiga M otkjew iczow a podrzuconego chłop­
ca, liczącego około 8 miesięcy życia. Dziedko p o z o ­
staje w jej opiece.

ZABŁĄKANY CHŁOPIEC. Robert Bobik, przecho­
dząc ul. Marcina, spotkał zabłąkanego chłopca, liczą­
cego około trzech lat życia. Dzieckiem zaooiekow ał 
się miejski kom jsarjat.

UTOPIŁA DZIECKO W  ROWIE. 20-letnia Justyna 
Duchnycz, zam. w Nakonecznym,, w racając onegdaj ze 
szpitala do domu, utopiła swe njeślubne niem ow lę 
w  rowie, poczem trupka ukryła W stodole. P o  dwóch 
dniach Duchnycz przyw iązała duży kamień do szyji 
zw łok i wrzuciła je do płynącej ipod w sią rzeki Szkło. 
Zbrodnia wkrótce potem wyszła na jaw , policja zaś 
a resztow ała  dzieciobójczynię i odstawiła do sądu.

ARESZTOWANIE NOŻOWCA. Znany awranturnik 
Tadeusz Bros onegdaj na pl. Strzeleckim ciężko p o ra ­
nił nożem  N. Łosia. Pogotowie rat. odw iozło zranio­
nego do szpitala, B rosi a zaś aresztow ała Policja.

9 KUR „ZGUBIONYCH" PRZEZ WŁAMYWACZY 
K atarzyna Andrusyszyn, znalazła w parku  Kilińskiego 
9 kur, porzuconych tara przez nieznanych osobników, 
Poszkodow any 'kokoszki te m oże odebrać w kom isa­
riacie P. P. I. dzielnicy.

Dnia 10. lutego odbyło się uroczyste o tw arcie fa­
bryki wyrobów gumowych firmy Berson.

O tw arcie now ej placów ki przemysłowej należy z 
uznaniem pow itać, zw łaszcza w obec dzisiejszego za­
stoju 'przemysłowego i braku kapitałów , um ożliw iają­
cych pow staw anie now ych placówek przemysłowych. 
Jakkolw iek now a fabryka jest dopiero w  początkach 
istnienia swego, mim o to daje ona pracę bljsko 100 
robotnikom  i tętn sam em  przyczynia s[ę do zm niejsze­
nia bezrobocia, a przy pomyślnych Warunkach niew ąt- 
Dliwie rozszerzy działy produkcji- Zastosow anie naj­
now szego typu maszyn i najnowszych sposobów  tech­
niki produkcyjnej dają pewność, że Iwyroby tu te j­
szej fabryki Bersonowskiej nie będą W nięzem ustępo­
wały dotychczasowym zagranicznym  i pozw olą kla­

som średnim  i robotniczym  robjć oszczędności na o -  
buwiu i zaspakajać tanio sw e potrzeby.

Zebranym przedstaw ili dyrektorzy sposób w yra­
biania obcasów  gumowych od chw ili pow stania m ie­
szaniny 'gumowej, aż do chwili zapakow ania gotowych 
gumek do puderek. Cały ten prooeder trw a bardzo 
krótko, tak, że należy się spodziew ać produkcji do­
statecznej na krajow e zapotrzebow anie.

Jest to  postęp techniki, który z  uznaniem podnieść 
należy, tem bardziej, że jest to  trzecia fabryka w  całej 
Polsce k tóra zajmuje się w yrobam i gumowemi.

— :;s—

Za mac ii n* pociąg pod Lwowem.
W ojciech K rzysztof o wicz. nadzorca ro ­

botników  kolejowych, przecnodząc onegdaj 
to rem  w- pobliżu stacji Żydatycze, spostrzegł 
leżący na  Szynach szrapnel armatni. Nabój 
ten K rzysztofowicz usunął niezwłocznie na 
bok, albowiem  w krótce m ial nadejść pociąg 
osobowy. Szczęśliwy ten  tra f  zapobiegł ka­
tastrofie, gdyż spowouowana eksplozja m o­
głaby7; spowodować nieobliczane następstwa. 
Podczas śledztwa okazało się, że spraw cą 
tego zbrodniczego zam achu by ł 11-letni Mi-

chał H ryńczyszyn syn ro ln ika  ze Srok. —i 
O biecujący ten  w yrostek zeznał, żd 

szrapnel ten znaiazł na łące, poczem położył 
go na szynach, aby nadjeżdżający1 pociąg* 
spowodował eksplozję naboju. H ryńczyszyn 
uskuteczniw szy to oddalił się z tego m iej­
sca o 100 kroków  opodal, aby stam tąd ob­
serw ow ać skutki w ybuchu. Rodzice wyrost­
ka będą pociągnięci do odpowiedzialności za 
b rak  nadzoru. j

Morderstwo z zazdrości.
Czasy r nwojenne stw arzają now e zwyczaje i o - 

byczaje. Już podczas inw azji rosyjskiej w  r. 1914 
można było obserw ow ać niezw ykle liberalne trak to ­
w anie przez Rosjan życia seksualnego, co scharakte­
ryzowałby m oralista m ianem  „rozluźnienia obycza­
jów". W  czasie św iatow ej wojny niektóre działaczki 
społeczne w Niemczech, pod  obłudną m aską troski o 
zauobieżeniu w yludnienia, w zyw ały niewjasty do ze r­
w ania z głoszonemi nakazam i 6-go przykazania de­
kalogu. Rozigrane nerwy w czasie św iatow ej wojny 
nie łatw o się uspokajają. W iele nowoczesnych kobiet, 
bezceremonialnie szminkujących się w śród przecho­
dniów na ulicy, bezcieremonjalnje trak tu je również u- 
czucia i życje seksualne. Osóbki te  nie tęsknią za  w ę­
złami tmałżeriskiemi, ow ocam i zaś luźnych znajomości 
opiekuje się następnie policja, dom (podrzutków, lub 
Instytut medycyny sądowej. W  czasach bow iem  roz­
wydrzenia instynktów  nie ma miejsca n a  subtelne u- 
czucia macierzyńskie, czy rodzicielskie. Brutalnie dep­
cze się  słaeszych. Najbardziej cierpią przy tem naj­
słabsi, w ięc niem owlęta, dzjeci, a następuje kobiety.

Dziś nie ma dnia, aby nje było krwawych dram a­
tów  na podłożu stosunków obojga płci.

W ,czora! Isąri przysięgłych roztrząsał znów dzieje 
przeżyć dwojga młodych ludzi, zakończone zabójstwem. 
z  :azdrości. Jak wynika z toku rozprawy zazdrość ta 
była (spowodowana niedyskrecją czy też nieopatrznem 
plotkow aniem  znajomych Popiela.

Dzieje tej nieszczęsnej miłości miały przebieg n a­
stępujący :

29-letni Rudolf Popiel w r. 1922 poznał Zofję 
Symczyszynównę, z która zaręczył się następnego ro ­
ku, nby .po trzech latach zaw rzeć związek małżeri- 
skb Pomiędzy nim i panow ały jednak ciągle niesnaskj. 
Przyjaciel Popiela, Stefan Kordylak, doniósł mu, że 
mejaki M ichał Susła bawjł z  S. na festynie i miał 
z nią „robotę". Popiel zrozumiał to , iż narzeczona go 
zdradza. 'W ieczorem, 18. października ub. r. oboje 
w raz z Kordylakiem byli w  restauracji Fleischera na 
kolacji, poczem odprowadzili K. do aornu W., ul. 
W ronow skich 'wynikła sprzeczka pomiędzy Popieleni, 
a Symezyszynówną. Działo się to  pod oknam i dr. 
Czerwińskiego, który słyszał s łow a Popiela: „W idzisz 
ja pienie prosiłem, byś z nim nie chodzjła, a ty mimo 
to mnie z nim  zdradzasz". Sym ezyszynówną odpowie­
działa tnu w ów czas: „Daj spokój, po ty chcesz, ja nie 
w inna". —  P o tych słowach Popiel strzelił do narze­
czonej, a trafiw szy ją w lew ą skroń, położył ją tru ­
pem na miejscu. Następnie strzelił do  siebie, p rzy- 
czem zranił się tylko powierzchownie.

Sędzia śledczy poddał Popiela badaniom psychia­
trów , którzy orzekli, że jest on degeneratem o zmniej 
szonej odpowiedzialności.
PLOTKA CZY NIEDYSKRECJA POWODEM ZBRODNI.

Stefan K ordylak, zeznając wczoraj jako św iadek, 
podał, że Popiel był wielce nerw ow y i  często w 
irytacji lub  wzburzeniu darł na sob je ubranie.

M atka ś- P- Symczyszynównej, flflarja zeznała, że 
oboje narzeczeni ciągle się kłócili, gdyż Popiel był 
zazdrosny pomim o, że córka jej od czasu narzeczeń- 
stwa p rzez  cztery la ta  z żadnym .mężczyzną nie roz­
m awiała.

Z odpow iedzi jej dalszych, n a  pytania przew odni­
czącego r. Antoniewicza, wynikało jednak, że tragicznie 
zm arła nie była tak  wielką purytanką, gdyż czasam i 
chodziła n a  zabaw y, w  której brali udział znajomi 
mężczyźni.

Charakteryzując oskarżonego, S. podała, że lubiała 
go W domu. Był on jednak bardzo perw ow p i zm ien­
nego usposobienia. M ówiono prze to  „Rudek w ar jat" 
lub też kończono z nim dysKusję słowami „idź. idź 
ty w arjat". Krytycznej nocy, gdy có rka  me wróciła 
do [domu, syn Symezyszynowej wyjraził .obawę, czy 
przypadkiem oboje się nje postrzelali- Sympzyszyno- 
wa odpow iedziała w ówczas, że to njemożliwe, Rudek 
bowiem zanadto  życie ceni i bój sję  krym inału. — 
Przypuszczenia młodego Symczyszyna okazały się je-

Iin a k  trafne. Rano bowiem jak grom spadła na nich 
w iadom ość o krw aw ej tragedji. Od tego czasu Sytn- 
czyszynowa choruje i źle sypia. Na pytanie przew o­
dniczącego domaga się ona zw rotu kosztów  pogrzebu 
córki w kwocie 300 zł.

Następnie przesłuchano jako świadków7 M arjuna 
Cionkę i M. Sustę, którzy zaprzeczyli, jakoby bliższe 
ptosunki utrzym ywali z Zofją S. Na pytanie obrońcu 
dr. Kibitza, Susta wyjaśnił, iż słowem „robota" na­
zyw a każdą zabaw ę. Bawiąc w tow arzystw ie innych 
Wraz z Symezyszynówną na festynie, pow iedzia ł n a­
stępnie, że miał robotę. Nieopatrzny ten dwuznacznik 
zadecydow ał 'więc o życiu młodej kobiety. P lo tka m ia­
ła  tak  tragiczne zakończenie.

Dziś dalszy ciąg rozpraw y.

X NADESŁANE.
(Z a tę  ru b ry k ę  H e d a k o ja  nie o d p o w iad a ).

Podziękowanie.
JW. Panu Prymarjuazowi Dr. M aksym ilja now  I 

S e id le ro w i, lekarzowi Okr. Zw. Kas Chorych, zam. przy 
ul. Fredry 6. — za przeprowadzenie operacji mojej żonie 
składam tą drogą nai serdeczniejsze podziękowanie

O slas F/Mnkel 
członek Rasy Chorych.

W IR Ó W K I
(Centryfugi do imeka)

oryg. szwedzkie, marki Angora i Globe, poleca 
hurtownie i detalicznie od r. 1884 istn. firm a:

Marek Feu«-rstein
L w ó w  —  G ródecka 5 9 . —  T e le f  1 6 -6 2 .
WSZELKIE MASZYNY D 6  SZYCIA, R6LNICZE  

I DLA REKGDZIELNIKGW.

Żona, którą maż przegra! w karty.
Z Budapesztu d o n o sz ą ; Oryginalną skargę wnio­

sła do  sadu w  Szolnok żona bogatego właściciela 
dóbr, któro równocześnie w nosi także skargę roz­
w odow ą przeciw  swemu rnężowi.

Skarga sk ierow ana jest przeciw  najlepszem u p rzy ­
jacielowi jej m ałżonka notarjuszow i o zgwałcenie.

W łaściciel dóbr, grał pewnego w ieczora w  karty, 
z  notariuszem , przyczem staw ki były bardzo  wyso­
kie. żo n a  jego była także w tow arzystw ie. Nietylko 
grano, ale też p ito  dużo, aż wreszcie iżona obszarnika 
uczuwszy senność, poszła do domu.

Nazajutrz opow iadano sobie na wsi dziw ne hi- 
storje. M ówiono, że obszarnikow i nie Sprzyjało szczęś­
cia, i że przegnawszy w szystkie sw o je  ipjenjądze, p o ­
stawił na kartę sw oją żonę, przegrał ją, ale nie 
na zaw sze tylko na krótki czas. Kobieta dowiedziała 
się też dopiero z tych wieści, że mężczyzna, który 
przyszedł do niej owej nocy, nie był jej mężem, lec? 
szozęślw ym  ow ym  graczem —  notarjuszem .

Nie chciała zrazu dawać w iary plotkom , jak to  
nazyw ała, ale w końcu musiała 'w  nie uwierzyć,, gdyż 
Od lowej pamiętnej nocy m ąż jej bez śladu znikł.

Czy i w7 tym wypadku o b rońcy  nierozerw alności 
małżeństwa będą twierdzili, że tych d w o je  ludzi po ­
w inno żyć nadal wspólnie ze sobą?

Czytajcie Dziennik Ludowy!
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P r z e g r l ^ d  p r a s y .
W ybo rcza  k am pa nja  w  W a rsza w ie . —  M o w a  H e rgta . —  M ią d ry n a r. konferencja

gospo da rcza .

„Czas" pisząc o kam panji w yborczej ab 
rad y  m. w W arszaw ie podkreśla że: „DoiyicW 
Czasowa w iększość Warszawskiej Rady' miej­
skiej złeżona z Związku ludowo-narodowe­
go. chrześcijańskiej dem okracji i praw ego 
skrzydła N PR . nie zdołała Wydhowiać żad­
nych działaczy samorządowych, k tórych 
lo r  by łby  przez ludność stolicy1 uznawany 
bez względu na poglądy polityczne. Właśniei 
przyw ódcom  tych grup trudno  jest pojąć, że 
(lepiej jest przeciętnem u obywatelowi gło­
sować na działacza samorządowego, dbają­
cego o m iasto, aniżeli p rzy  sposobności wy­
b o rów  dc Rudy m iejskiej m anifestow ać swój 
św iatopogląd polityczny, którego zresztą nić 
Zfwsze posiada. > ijprostszam i najkonsek- 
twen kniej szlem byłoby stanow isko P. P. S., 
k tó ra  m a w  swyich szeregach łudzi znająęyeljj 
s ię  na p racy  samorządowej i organizatorów,
k tó rzy  odznaczyli się ju ż  wydatną energią. 

* * *
Tenże dziennik om aw iając Wojowniczą 

m ow ę w icekanclerza niem. H ergta oraz m o­
w ę przez. min. franc. PoLnearego pisze:

N asze m in. spr. zagr. Wyzyska niewątpli­
w ie ten  krok w icekanclerza i zażąda za­
pew ne od1 p. Stresem nnna w yjaśnień, jak 
s ię  on na tak i krok zapatru je  ? Czyż Wolno 
m inistrom  Niemiec głosić, że nie u zn a ją  g ra  - 
lnic T rak ta tem  ustanowionych i źc p racu ją  
pod hasłeim: W ir re iten  gen Ostland. Taka) 
W yprawa niem iecka, to zagrożenie europej­
skiego pokoju, a w ięc to coś więcej, jak; 
groźby .m iotane li tylko przeciw  Polsce. '

Mowa Poincai ego jest Wyraźną p rzes tro i 
gą przeciw  Niemcom. Niepodobna, abyi obie 
te  m ow y nie Wywołały 'echa W Genewie, gdzie, 
w łaśnie co p rzerw ała swoje o b r a d y  komisja; 
w  sp raw ie  rozbro jen ia , a rozpoczęła je świa­
tow a konferencja gospodarcza. Ani rozb ro i 
jenie, ani odbudowa gospodarcza nie m ogą 
ruszyć z m iejsca, jak  długo Nieme w nie zde­
cyduj ą się jasno w sp raw ie  sw-ojego sto-f 
sunkn  do T rak ta tów  resem ann przedsta­
w ia jeuno oblicze boga Janusza — pokojowe;!

H erg t drugie — wojenne. Jest rzeczą dyplo­
m acji europejskiej i am erykańskiej, jeśli 
napraW dę phoe pokoju, alty! N iem cy jedno 
lico sw oje zasłoniły  lub nawet odrąbały. —i 
Jeśli tego dytplomacja >nie potrafi uzyskać, 
to konferencja gospodarcza nie dópyowiadzi 
tak  sam o do poważniejszego rezuRaui. jak 
n ieaoprow adzily  do niego d 'e b a ty  nad rozbro­
jeniem .

*  *  *  • |
„Gazeta W arszaw ska Poranna" moWę 

H ergta uw aża jako prow okację. wyzJwianie 
skierow ane pod adresem 1 Polski. ,

Zdaniem  tegc p ism a Mowa Wicekancle­
rza  H ergta powinna zakończyć okres roz­
wiązłości W polityce polskiej, zapoczątko­
w ać zaś budowę jednolitego frontu obronne­
go i rządu i społeczeństw a przeciw  za­
borczem u germ anizm owi.

*  *  *

O m aw iając odbyw ającą się obecnie w! 
Genewie [międzynarodową konferencję go­
spodarczą „K urjer Polski" pisze:

Zasadniczy problem  Międzynar. Konie-, 
rencji Gospodarczej w  bardzo uproszczonemu 
i nieco paradoksalnem  ujęciu przedstawia 
Się. jako jednanie Względów1 państw' i naro-, 
Idów biedilylch przez bogate. Jąd rem  sytua­
cji. jaka  się po w ojnie wytworzyta. jest 
Wielkie wzbogacenie jedhyićh p rz y  zuboże­
n iu  drugich. N iew ątpliw ie cftiły ton K on­
ferencji nadawać będzie dążność bogatych/ 
produkujących do znalezienia szerokich pól 
zbytu, co przyobleczone latwb 3 tyć może w  
doktrynę o maturalnych podłożach produk­
cji. Spodziewać sic więc. m ożna, że z tej 
strony  w yw ierana też być m oże p resja  na 
Polskę, której sytuacja o lyle unożc będzie 
trudniejszą, że Sowiety W ystępują na K on­
ferencji poci pewnego rodzaju protektoratem  
niemieckiern. a jak Wiadomo zagadnienie! 
ry n k u  rosyjsk. pom im o w szelkich zastrze­
żeń n a tu ry  politycznej, społecznej i finanso­
wej będzie ukrytym  motyWem całego s z e ­
regu posunięć. 1

Wyrok śmierci n i morderców prezydenta m. fipdzi,
LODŹ. 6. m aja (AW). Sąd doraźny o- Iłu  w  m orderstw ie oddany został do postępom 

głosił dnia 6. Inn. popołudniu w yrok, m ocą Wania zwykłego
którego oskarżony o m orderstw o na osonie 
Śp. Cynarskiego Walaszczyk skazany został 
n a  śm ierć przez rozstrzelanie, drugi zaś osk. 
P  ydzewski. który nie przyznał się do udzia-

Prezydent Rzpllej odm ówił prośbie o-/ 
b rony  o ułaskawienie skazanego. W yrok zo­
stan ie wykonany dziś rano. \

M

Beznadziejna walka z
N o w y  O rle a n  za la n y . -

W edle wiadom ości nadesłanych z Nowe­
go Yorku wody Missisipi w darły się, n a  
przedm ieścia Nowego O rleanu i zalały je  
zupełnie. W śród ludności pow stał popłoch 
i zaczęto m asow o luciekać z dlomoW. Koło 
Brandon fale p rz e rw a ły  basen  ubezpiecze­
niow y ; 400 domów w m ieście zosfalo za­
lanych. W oda w  iciągu 24 glodzin podniosła 
się o 18 iCiali. BozpoczęLo pospieszne wzmoc­
nienie tam  dla |ratow;ania miasta. Pod1 No­
w ym  O rleanem  rozsadzono znowu kilka tam. 
aby zwiększyć odjjłytw w ód1. Dotąd jiedlnak 
poziom  Misssisipi obniżył się tylko o 4 cale. 
Koło W ickford wodla p rzerw ała  taimy, za-i 
iew ając  m iasto. Około 30.000 mieszjkańcówj 
uciekło do obozów koncentracyjnych). O sią­
gnięcie maksiimum stanu wód! spodziewane 
je s t 11 bm. Zachodzi obawia, że tam y  wl Lo-f 
uisianie nie w ytrzym ują naporu . Prez. Coo- 
lidge zaproponow ał m inistrow i spraw w oj­
skowych w ysłani' na te ren  iwylewiu wszyst­
kich wojsk technicznych p ań s tw a .

NOW Y lYORK. 6 m a ja  Powódź zalaia 
dotychczas około 100 m iast, miasteczek i wsi 
wr północnej i środkowej Loui,sianie W e-1

straszliwym żywiołem.
2 5 0 .0 0 0  bezdo m n ych.

zhrane wody Missisipi zb liżają  się ku  naj­
urodzajniejszym  dusz arom  plantacji baw eł­
ny. ryzu 1 trzciny cukrow ej oraz ku slolicy 
Kraju. Wody; pokryw ają 15.000 m il kwadr.' 
Ziemi w Louisionie. Arkanzas i w  sianie Mii 
ssisipi. Liczba uchodźców z objętych powo­
dzią terenów  wynosi do 250.000. I

LONDYN. 6 imiaja.JfAW.). W edle sp ra­
wozdania z Nowego Orleanu w północnych 
i środkowych okręgach Stanu Luizjana zala­
nych zostało 100 m iast i miasteczek oraz 
Wielka ilość wsi. Osiedla te  zostały, przez! 
ludność ewakuowane. Około 1/4 imilj. lu ­
dzi jest bez dachu. Pod N. O rleanem  poziom! 
wody na Missisipi iobn'żył się. (Miastu nie) 
grozi (niebezpieczeństwo.

13 ZABITYCH PODCZAS POGRZEBU.
LONDYN, 6. maja. Jak z  Lakory^rlndje) donoszą, 

onegdaj podczas pogrzebu 3 M ahometanów, zabitych 
podczas ostatnich rozruchów, przyszło znowu do s ta r­
cia między Hindusami, a M ahom eta na ni i, przyczem  
zabito 13 osób, a bardzo widie poraniono.

—m —

Burzliwe sceny w ang. parlamencie.
LONDYN, 6 5. Podczas obrad  W  p arla ­

mencie nad ustaw ą o zw  zawodowych przy­
szło iziiowu do burzliw ych scen. Gdy premier! 
Baldwin w trakcie  swej mowy oświadczył, 
że niekLóre związki w w odow e znajdują się 
całkowicie pod w ładzą ekstrem istycznych 
(radykalnych) mniejszości, posłowie z parlji 
p racy1 poczęli żywymi okrzykam i protesto­
wać. M. innymi poseł Beckett krzyknął, że 
Baldwin kłam ie za co Izba wykluczyła go 
na 5 dni z posiedzeń. ;

D alsza mo\va B aldwin a była ciągle prze­
ryw ana. H ałas panował tak wielki, że słówj 
prem iera  /wcale słyphać nie było.

Walka angielskie! klasy robotnicze! 
przeciw reakcji.

LONDYN. 6 m aja. (Pat.). Poucz as wczo­
rajszego glosow ania po drugiem  czy,tania nadj 
billem  o Traaeunionach, przyjętym  w ię k ­
szością 215 głosów, konserw atyści glosowali 
solidarnie za billem, L abour P a r t y  przeciw ­
ko. Glosy liberałów  zostały rozbite. 39 gło­
sowało przeciw  billowi, a 7 ;za. Opozycja za­
pow iedziała dalsze w ystąpienia przeciw' bi­
llowi w  ciągu następnych etapów dyskusji 
parlam entarnej. L abour P arty  Zgłosiła do­
tychczas 200 popraw ek io  billu. W  odnie-i 
s;enn do całego szeregu postanowień pro­
jek tu  popraw ki L abour Partyl mogą spowo­
dować odesłanie b illu  do końiisji.

Likwidacja serwitutów l częściowa 
parcelacja ordynacji Zamojskich.

"WARSZAWA, 6 m aja. (AW.). W Min. 
'Reform Rolnylch odbyła się konferencja w 
spraw ie likwidacji serw itutów  i częściowej 
parcelacji O rdynacji Zamoyskich. Zgodnie ż 
iprośbą przedstawicieli tej O rdynacji rozpar­
celu je się tam  tw najbliższych 2—4 latach 
około 10 ty!s. '

p l a n  u r o c z y s t o ś c i  s p r o w a d z e n i a  z w ł o k  słc
WACKIEGO.

KRAKÓW, 6 m aja. (AW .). P ro jek t ko­
m itetu spirowauzienia zw łok Slowiackiegu do 
k ra ju  został przesiany  rządow i. Zwłoki W iel 
kiego Poety przybędą do K rakowa dn. 24 
czerwicą wieczorem- Na noc zostaną złożone 
w Barbakanie, 25 .czerwca nastąpi u r o c z y m  
stosć pogrzebow a. Postanowiono zw rócić się( 
do P rezyden ta Rzpltej i m arsz. Piłsudskiego
0 osobisty udział w pogrzebie.

LITW A POD TERROREM FASZYSTOWSKIM.

KOWNO, 6. maja. (AW). Represje |rządu wobec 
wszelkich przejaw ów  opozycji ze strony czynników po­
litycznych kraju trw ają w dalszym ciągu. W  dniu 1.
1 2. maja policja dokonała .rew jzji i konfjskat. archi­
wum social-rewolucjonistów  litewskich.

PIERW SZE POSIEDZENIE RADY SPOŻYW CÓW .
WARSZAWA.. 6 maja. Rei. w ł.). Pierw-*, 

isze posiedzenie nowei Rady Spożywców) od­
będzie się nie — jak  zapowiedziano — 10 
Imaja, leicz dopiero W połowie lipca.

k r e d y t y  b u d o w l a n e  n a  m ie s ią c  m a j .
WARSZAWA, 6. maja. (tel. w).). Kredyty na ro ­

boty inwestycyjne w yasygnow ane na m iesiąc (maj iprzez 
min. ro b ó t publ. są w  tej sarniej wysokości jak w 
kwietniu.

Sp?au>g psrty ine.
POSIEDZENIE O. K. R. odbędzie się w ponie- 

dzirlek, 9. m aja, O godz. 7 wieoe. w lokalu Sykstuska 
21, II. p. Na porządku dziennym spraw y w ażne. 
Obecność wszystkich członków konieczna. ,

 !»?--
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O zniesienie pracy nocnej w piekarniach.
liego zakazu pracy nocnej w1 piekarniach.Sejm owa K om isja Ochrony Pracy w ięk­

szością głosów praw icy  i stronnictw chłop-, 
skich odrzuciła projekt ratyfikacji Konwen-J 
cji Genewskiej o zniesieniu p ra c y  nocnej 
w  p iekarniach. Uchwala ta jest lembardziej1 
rażącą, iż p raca (nocna w piekarniach, jaka 
szkodliwa dla zdrowia konsumenta i robo-1 
tnika. została zniesiona w większości k ra­
jów  europejskich. Zniosły pracę nocną:] 
Niem cy, Ausfrja. Belg ja, Lunja, Hiszp.amja, 
F inlanaja. F rancja , Grecja, W ęgry, Wiochy. 
Norweg ja . H olandja, Rosja. Polska ustawaj 
o czasie p rasy  w  przem yśle z dn. 18 gr-u- 
dnia 1919 r .  zakazuje p racy  nocnej w e wszy-j 
stkich zakładach przem ysłow ych i handlo­
wych. W yjątek może być zrobiony dla pie­
karń  p racu jących  na trzy zmiany1. Jednak-1 
że orzeczenie Sądu Najwyższego zaliczające! 
p iekarn ie do zakładów  użyteczności pubiicz-i 
nej faktycznie obaliło ustaw ę z dii. 18 g ru ­
dnia i

O drzucenie p ro jek tu  ratyfikacji Kon­
w encji Genewskiej niesłychanie wzburzyło 
m asę (robotników piekarskich w kraju . Za­
rząd  Główny Związku Robotników; Przem y­
słu Spożywczego w  Polsce na dzień 8 majai 
zw ołuje W całym  k ra ju  Wiece i (pochody pro-j 
IftsU cyjae z  żąuam m a o p row adzen ia  praw-.

Jsa w ysp ie  niedoli.
Oto brzmienie listu, który dostał sję lajną dragą 

do ad resa ta , a który przedstaw ia męczeńskie byto­
wanie zesłańców loolitycznych na w yspie deportacyjnej 
Ustica.

W YSPA USTICA, w  kwietniu.

Kochany! Serdeczne dzięki za pozdrow ienia, któ­
re  i czytałem z wielką radością jako znak twego przy­
w iązania i pamięć}. Glos pozdrow ;enja z  daleka — 
to jasny prom ień słońca w  ciemnościach życia, które 
tu wieść jesteśmy zm uszeń.. Razem  ze m ną przeby­
w ają tu  posłow ie ■ Conca z  W erony, kolege jego Ro- 
mito z Turynu, F iorjo  z M edjolanif, i Ijczni komuniści, 
ąnarichtści i republikanie. Ustica —  to rnalutna, wśród 
M orza Śródziemnego sam otnie stercząca skata, pocho­
dzenia wulkanicznego. Jest nas 1000 m ieszkańców  
600 deportowanych z powodu pospolitych zbrodni 
(zbieranina najróżnorodniejszych w ystępków); 60 fa­
szystowskich milicjantów, 40 karabinierów , 40 stra-

Huslo zniesienia pracy nocnej w1 piekar­
niach ostatecznie zyskało popularność w ma­
sach ,robotniczych i w  szerokich kolach kon­
sum entów . pojm ujących jakie fatalne skut- 
ki dla zdrowia szerokiego ogółu ma praca 
nocna w brudnych norach piekarnianych. 
niedostępnej dla kontroli sanitarnej.

Ogół robotniczy, w idząc w  w alce pieka­
rzy, jedno z ogniw ogólnej w alki wyzwoleń­
czej p ro le tarja lu , na całym  świeeie popiera 
robotników  piekarskich i tem a zdecydowa­
nem u stanowisku przedstawicieli robotni­
czych zawdzięczają piekarze przychylną de­
c y z j ę  M iędzynarodowej Konferencji Pracy, 
k tó ra  wypowiedziała się przeciwko pracy 
nocnej w  piekarniach.

D em onstracja 8. m aja w  Polsce będzie 
przeprow adzona przy aktywnylm udziale par-t 
ty j robolniczjych i Związków; Zawodowych. 
Oprawa dziennego w ypieku chleba jest sp ra­
w ą in teresu jącą  całe społeczteńslwo i nie! 
ulega w ątpliw ości, iż ,społeczeństwo nasze 
w e w łasnym  interesie zdecydowanie poprze 
akc ję  robotników  piekarskich.

Polska nie jest Azją i m usi iść z postę­
pem 6Źia#u. Piraca nocna w  całej E uropie 
m usi być niezwłocznie Zniesioną i w  Polsce T

I żńik®vj i lurjzędnifcówj’ i około 40 Arabów, ilownież ze- 
> słańców politycznych, poniew aż zbuntow ali się p rze- 
 ̂ci w rządom włoskim  w  swej ojczyźnie afrykańskiej.

Brak tu w szystkiego: św ia tła  elekrtycznego, w o­
dy do ipicia, a  gay p a r o w e  nie moga sję dostać do 
brzegu z ipowodu burzliwej pogody,

(POZBAWIENI JESTEŚMY NAJELEMĘNTARNIĘJ- 
j SZYCH SRODKOW DO ŻYCIA,

które zresztą szalenie są drogie.
Rząd daje nam  po 10 lirów  dziennie, k tó re  nie 'wy­

starczają na opłacenie jedzenia, m ieszkania i utrzy- 
' manie czystości, M amy jeszcze na sobie ubrania cy­
wilne, ale gdy te w krótce się podrą, będziemy musieli 
w łożyć \vięzienne. Mimo to nastrój mój jest tak gór­
ny jaK Himalaje, a nadzieje wznoszą się na wyżyny 
M ont ;Blanc.

Pisz częściej do ninje i jparojętaj, że istnieje 
tu miejscowa cenzura i inna jeszcze, która zdziera 
m arki z 'kopert, by zbadać czy pod niemi nie naryso­
w ano jakowych planów ".

Walka z handlem kobietami.
GENEWA. Komisja w alki z handlem Kobietami' 

zakończyła swą sesję.
Komisja postanow iła m. iu. prosjć poszczególne 

rządy o zw racanie uwagi na wyjazdy za g randę  dzie­
w cząt poniżej lat 18-tu, o kontrolow anie zaw iera ­
nych przez nie umów, o raz o  rozciągnięcie najsurow ­
szej Kontroli nad suteneram i, przebywającym i w  kra­
ju, a lbo  przyDywająioymi z zagranicy.

Komisja stw ierdziła raz jeszcze, że istnienie do ­
mów publicznych sprzyja handlowi, jak rów nież że 
do rozwoju jego przyczynia się niska płaca za p ra­
cę kobiet. Kwestja ta będzie zbadana w porozum ieniu 
z  M iędzynarodowym  Biurem Pracy, oraz wejdzie na 
porządek dzienny przyszłej sesji.

Na posiedzeniach komisji delegat polski wygło­
sił dwa rap o rty : O usuwaniu z  kraju prostytutek 
cudzoziemek, i o  znaczeniu propagandy.

fikcja przeciwgruźlicza w powiecfe 
lwowskim.

W  związku z propagandowym  tygodniem „W alki 
z gruźlica" urządziła R ada Szkolna Pow iatow a w e  
Lwowie, W porozumieniu z pow larow em  K ołem  „wal­
ki z gruźlica" tegoż pow iatu — przygotow aw czy wy­
kład dla nauczycielstwa, —  które (w najbliższych 
dniach wygłosi we wszystkich kolach wiejskich pou­
czenie o (gruźhyyj i jej zapobjeganju.

W ykład ten wygłosił 30. kw ietnia iw sali anatom jf 
patologicznej tutejszego Uniwersytetu prof. dr. No­
wicki, urozmaicony dem onstracja preparatów 1 i o b ra ­
zów  świetlnych, dla przeszło 100 nauczycieli i nau­
czycielek pow iatu lwowskiego.

Znakomity profesor poruszył w nim  i w y jaśn if  
wszeikie kw estje zw iązane z isto tą tej choroby1 i spo ­
sobami jej zw alczania, —  kładąc szczególniejszy na­
cisk na gruźlicę u uzjecj szkolnych i nauczycjelstwa.-

W ykład ten w yw ołał w śród  słuchaczy zrozum ia­
łe zainteresow anie czego wyrazem było p rzem ów ie­
nie jnsp. szkoln. Zakliki, —  który ich jmieniem po­
dziękował prelegentow i za poniesjone trudy i zape­
wnił Igo, że zebrani pogłębiwszy tu swoje w iadom oś­
ci, pow iększa szeregi walczących z tą  najw iększą 
klęska ludzkości.

Licznie rozdarte i ,rozkupjone broszury o w alce z 
gruźlicą posłużą nauczycielstwu a  przez p ię i szerszym  
Kołom społeczeństwa do poznania i sam oobrony  p rzeć 
gruźlicą.

E  3eatru Wielkiego.

„Uśmiech losu ”,
k om edj i w  4  aktach W. PER ZYŃ SK1EGO

Swoją drogą zastrzeżenia co do s tru k ­
tury, sztuki i przeprow adzei ia ciekawego jej 
problem u, a swoją drogą stw ierdzenie faktu, 
że (rzecz cała posiada akurat ly 1 e walorów/, 
ile ich potrzeba, aby1 r a  scenie budziła rze­
telne zainteresowanie'.

Perzyński, który tak pięknie rozpoczął 
sw ą k arje rę  literacką jako szczury1 poela. 
zwolna potem  dał się Wciągnąć w  banalną 
codzienność warszawskiego świata dzienni- 
karsko-arl. i talent swój rozmienił na  zdaw­
kowe liezmany fejlelonóW. nowel i powiem 
ści. tw orzonych bez Wysiłku twórczego, 
zgrabnie pisanych i w  czytaniu lekkich ale 
m ijających  bez śladu W powodzi codziennej 
belletrystyki i żurnalistyki. W chwilach lep­
szych odruchów tworzył koimedje z więk- 
szjyim lub m niejszym  polotem  poetylcznym; 
z w iększą lub m niejszą dozą subtelnej 
satyry, zawsze z wyczuciem scenicznych w y ­
mogów miłe. ku ltu rą  tw órcy1 pradpojoiie, 
przyjm ow ane z aplauzem. I one zapewniają 
m u poczesne m iejsce w skrom nej kronice 
naszej lite ra tu ry  dramatycznej.

Pom ysł ciekaw y: u jąć w  ram y wesoło- 
sm ulnej komedji. dolę, a właściwie psycho- 
Iogiczfną eWolucję. jak ą  W obecnych cza­
sach powojennych przechodzi inteligent pol­
ski. którego parszyw y los wytrącił poza na­
w ias społeczeństwa, każąc |mu żyć życiem 
bezrobotnego nędzarza. Siewski m a dokto­

ra t filozofji któregoś z uniwersytetów  szw aj­
carskich ale nie posiada silnych łokci, umo­
żliw iających mu przepychanie się  przez żył-' 
■oie. Nie (jurna tedy po dwa dliii, sypia na ła-i 
w ach w Alejach. (Wrze w  nim  bunt. ale ten! 
bun t jęst bezsilny: SiewsKi jest zbyt wiel­
kim  niedołęgą życiowym, ,aby um iał w'yi> 
wać się z nędzy jak im ś mocnym aklein 
woli. Az w  godzinie1 ostatecznej prostracji 
„uśm iechnął się" ao niego los: Zboglacony 
chiam, dawni} 'golega szkolny, w ykorzystując 
jego okropne położenie, proponuje1 m u  — 
oczywiście za sutą 'zapłatą — złożenie fał­
szywej przysięgi przeciw żonie, z k tó rą  pro­
wadzi proces rozwodowy;. Siewski. znajdu­
jący' się w ślepej ffjiczioe życia, godz się 
nia to. tłum acząc się z Kruczą ironją przed 
sum ieniem  swojem, że taki człowiek juk on 
m usi wyzbyć się balastu  etyki, jeśli chce 
u trzym ać się na  lowierzcbni życia. Ale po­
lem  łącznie z m iłością do kobiety, przeciw 
k tó ie j ma fałszywie świadczyć, budź: się 
w nim  świadomość ohydy czyim, jak i m a 
popełnić — i W przeddzień rozpraw y sądo-l 
wej strzela do swego cynicznego „opiekuna** 
aby ukochaną uwol nić od brutalnego, ordy-, 
marnego m ęża a siebie od' zbrodni krzywo­
przysięstw a.

N ie m oją rzeczą orzekać, co się dalej 
stać powinno ale zlikwidowanie tej spraw y 
w sposób, przedstawiony przez autor... jest 
zupełnie chybione. T en odczepiony akt IV.. 
w k tó rym  wypuszczony z więzienia Siewski 
otrz(y|muje. posadę na  300 zł. i łączy się 
miłosnyjm uściskiem  z ukochaną, w  dalszym 
ciągu tyranizow aną przez męża, m a  posmak 
banalnego zakończenia banalnego rom ansu.

I przA7 tern pod względem scenicznym jest 
nudny, ckliwo nudny

Frzcpysznie natom iast postawiony jest 
akt I. ze swern naturalisiycznem  ujęciem  
tem atu, k tó ry  atoli w dalszym ciągu roz- 
członkoWuje się i rozwadnia. Siewski ze 
swym problem em  schoozi na drugi plan. 
a w łaściwie gub się w  galerji nowych osób 
i nowych perypetji. nie będących w1 bezpo­
średnim  związku z traged ją  jego przygody. 
Są to barw ne i plastyczne typy. komedjowt 
znjnm ,ące ale one i ich spraw y przytłu­
m ia ją  indywidualność i rozwojowy tok we­
wnętrznych przeżyć bohatera, którem u au­
to r każe jeaynie przy pomocy przydługie j- 
autobiografji zw racać na siebie uwagę. Sku­
tek lego jest taki. że Siewski mimo swego 
psychicznego rozłam u sbue się mniej inte­
resu jący  niż figury, k tó re  powinny być ty l­
ko tłem  ola niego.

N ie znaczy to  jednak, by Sztuka traciła' 
n a  im pecie. Siewskiego zastępuje1 znakomicie 
taki podstarzały  D on Żuan, p. D obrzański, 
taki bu tny  numorysz. p. Guttner. taka spryt­
na kobietka p. Hryniewiozówna. Faktem  tyl­
ko jest. że on sam. w tak zaciekaw iającej 
sy tuacji postawiony bohater, gubi się wraz 
ze swyim odrębnym  a z pewnością głębokim 
światem.

N a ogół — kom edja w dobryim. bardzo 
dobrym  stylu. Nic w  mój' z pretensjonalno­
ści. nic z przejaskraw ienia. Djalog. abstra­
hu jąc  od kilki przydługich opowiadań po­
toczysty. treściowo soczysty, pełen wdzięku 
konweirsacyjnego. Słucha się go z pełna sa­
tysfakcją. '
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CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ
ZA MIESIĄC MAJ

U praszam y P. T. P renu m eratorów  n aszych , k tórzy  n ie ch cą  do znad  
p rzerw y  w  w y sy łce  num eru — o ry ch łe  n a d esła n ie  p rzed p ła ty  p rzek a ­
zem  pocztow ym  lub też  na konto n asze  w  P. K. O. Nr. 142.176.

Uroczystości l-szo majowe w kraiu.
STANISŁAWÓW.

Tegoroczna uroczystość św ięta 1-go maja w 
mieście naszem  w ypadła pod każdym względem w sp a ­
niale. Już od wczesnego ranka -— przechodziła uli­
cami Lm iasła i iprzeamieść orkjestra „Harm onji Kole­
jarzy , dajac znać ludności m iasta, że dzień ten — 
to  Święto ludu pracującego.

P o  ulicach m iasta krzątały się ipjlnje partje zbiór­
k i na rzecz TUR-a złożone z chętnych do tej .pracy 
tow arzyszek i tow arzyszy. Przed godziną ,10—tą rano 
Organizacje robotnicze ze sztandaram i i em blem atam i 
poczęły m asow o grom adzić się na placu zbiórivi. — 
Gdy tłumy olbrzym ie wypełniły plac, w ie lo e  to 
zgromadzenie zagaił im ieniem  OKR. PPS. to  w. St. Ko­
chański, ipoczem ow ołano do prezydjnm  to w .: W i­
śn iew ską, Szałaśnego, O leam ika i Stiefla

Główny referat wygłosił tow . dr. Hersztal ze Lwo­
w a, ipo którym przem aw iał imieniem Komisji Z w. 
Zaw odow ych w  Polsce tow. I. Kusznir po ukraińsku, 
tudzież i mienieni robotników  żydowskich, ,,Bundu“ 
tow . Szydłowski, ,po żydowsku. Tow. W iśniewska mó­
wiła O roli kobiet, jaką odgrywać wjnny w życiu po ­
lityczne, m ’—  kobieta- robotnica- socialistka, naw o­
łując ogół kobiet, by wiernie w raz z mężczyznami s ta ­
ły  Ipod sztandaram i socjalizmu.

Przewodniczący St. Kochański, zakończył zgromaf- 
dzenie i przedłożył rezolucję l-szo  m ajową, którą 
zgromadzeni jednogłośnie wśród frenetycznych oklas­
ków  uchwalili.

P o  zgromadzeniu uform ował się olbrzym i pochód, 
"który przeszedł ulicami m iasta , przy dźwiękach o r­
kiestry kolejatzy. Chór Lutni kolejarzy pod kierunkiem 
tow Matejki —  uświetnił uroczystość odśpiew aniem  
szeregu ipieśni, tak przed rozpoczęciem zgrom adze­
nia, jak i w  pochodzje. Przy placu Mickiewicza, gdzie 
kończył się pochód, muzyka kolejarzy stojąc, p:rzy-

Gdyby grający zespół wprowadził był 
żywsze  tempo, nie m iałbym  wykonania pra­
wie nic do zarzucenia. P. Szyndler, k reu ­
jący  bohatera, artysta, który zamarkował się 
aobrze p iękną ro lą  Osta w „Róży'11, swoiście 
po ję ty  typ przeprowadził inteligentnie, k ła­
dąc th im ik  n a  swą grę. aby postaci nadać 
wdzięk nerwowe., subtelności. W  następstwie 
tego kontrast, jaki stanowi buńczuczny, krzy­
kliwy. rozpierający  się Kozłowski, zaznaczył 
się z ca łą  w yrazistością na korzyść przed­
staw ienia P  .Guttner czul się w swoim ży­
wiole ; ponosił go taki szczery żywiołowy' 
tem peram ent, jakby  sam iczuł się posiada- 
czjejm wielkiej fortuny' Kozłowskiego. K re­
ac ja  najlepszej m arki.

I p. D obrzański nie pozwolił się pozo­
staw ić na  drugim  planie. Pogodny  jego. za­
dziw iający dobrodusznym spokojem hurnoć 
m iał sposobność p^zejawic^-się w pełni w 
ro li w uja. szturm ującego do serca siostrze­
nicy. O p. Wołoszynowiskiej chodzi fama 
że ima najpiękniejsze w1 icalym teatrze... nóż-i 
ki Nie pow odując Isię tem. m uszę swierdzić. 
że g ra  je j posiadała bardzo dużo wdzięku 
(zwłaszcza w akcie II., gdzie g ra ta  z najsym ­
patyczniejszą kobiecością)- Charaklerysfycz- 
nie barazo  dobra, bez tuzinkowej efronterji 
kobietek, prow adzących ,się lekko, była Ha-i 
łina  p. Hrytuewiczń wny. Rutyna sceniczna 
.cechowała jak  zawsze — g rę  p. Kwiatki e- 
w iczńw nej. p. Knobelsdorf by ł poprawny, 
przypom inał tylko zbytnio ostatnią swą kre­
ac ję  m arynarza  z „Grzesznicy11.

Artur Cwikowski.

grywała przez  cały czas obok przechodzącemu po ­
chodow i. Zniesiono i okolono  pómnjk Mickiewicza 
sztandaram i, ze stopni którego przem ów ili na zakoń­
czenie tow . dr. Herszta! i St. Kochański.

W spaniale ta  uroczystość zakończyła się w śród 
przepięknej pogody a tiumy zgromadzonych sookojnie 
rozchodziły się do swych lokali organjzacyjnycn i d o ­
mów prywatnych. W ieczorem  w  salach ZZK. odbyła 
się zabaw a tow arzyska. —  Salę zapełniły m asow o 
tow arzysze i tow arzyszki, spędzając mile i radośnie 
ukochane św ięto  swoje —  dzień 1. M aja.

DELATYN.
Po raz  pierwszy miasto Delatyn uroczyście św ię­

ciło dzień 1. M aja. Około godziny 6-tej rano , dwie 
orkiestry przem aszerowały przez ulice miasta, bu­
dząc m ieszkańców i oznajm iając, że nadszedł dzień 
wielkiego św ięta pro letarjatu  całego św iata.

0  Igodzinia 10. rano z 2-ch stron m iasta nadeszły 
pochody robotnicze na czele z orkiestram i, form ując 
się w  zwartym szeregu na rynku, naprzeciw  ratusza 
miejskiego.

Olbrzymi ten wiec ludowy zagaił to w . Dąbrow­
ski, poczerń z balkonu ratusza przem aw iał tow. J. 
Gazek. Towr. Gazek przem ówienie sw oje zakończył 
odczytaniem odpowiedniej rezolucji m ajow ej, ustalo­
nej przez CKW. PPS., którą zgromadzeni hucznymi 
oklaskam i potw ierdził;.

W  języku ukraińskim, przem aw iał tow . Dąbrow ski. 
Zgromadzenie w  rynku po przem ówieniach, uform ow a­
ne w oochód, przeszło ulicami m iasta , pod lokal ZZK. 
gdzie nastąpiło jego rozw iązanie. W  godzinach p o p o ­
łudniowych odbyiy się dwie zabaw y ludowe, w  zam ­
kniętych lokalach.

WOROCHTA.

Związek robotników  drzewnych i PPS. w  W o- 
rocheie, urządzili zgromadzenie, w którem  w zjęlj u- 
dziat roDotuicy tutejszego tartaku .

Po wygłoszeniu przemówień okolicznościowych ze­
branie zakończono uchwaleniem rezolucji, przedruko­
wanej w pismach partyjnych.

CZORTKOW./
Uroczystość majową rozpoczęto w  naszem. m ieś­

cie odegraniem o godz. 6. rano pobudki przez muzykę 
kolejow a.

0  godz. 10. uformował się pochód w  lokalu1 ZZK. 
który z czerwonym sztandarem  na czele, przeszedł 
glówneim ulicami m iasta . Po przejścju pochodu przez 
miasto, wrócono z pow rotem  do w łasnego lokalu 
ZZK. S ala wypełniła śię po  ‘brzegi. Po odegraniu 
M arsyljanki, zgromadzenie zagaił łjpw. Herman, pro­
ponując w ybór na przewodniczącego tow . M elnyka, na 
sek re ta .za  tow . Cisza. Tow . Melnyk, dziękując za 
w ybór uazielil głosu tow . Słoniowskjemu że Lwowa.

Tow . Słoniowski w  przeszło godzinnym referacie 
w skazał na znajczenic święta 1. M aja, na okropności 
wojny, iw przyszłości i środki zapobiegawcze.

Referent mówił następnie O bezrobociu, piętnując 
przytem gospodarkę samorządów" o raz  reakcji faszy­
stow sko- klerykalnej z  jednej strony, i ro lę Komuni­
stów* z orugiej strony, naw ołując przytem do organiza­
cji jpou sztandary PPS.

Tpwr. Słoniowski następnie om ów ił szeroko o r ­
dynację [wyborczą do oial samorządowych o raz  kw e- 
stję mniejszości narodowych, w skazując przytem  na 
pokrzywdzenie klasy robotniczej. Zakończył okrzy­
kiem *na cześć św ięta 1. M aja, PPS., i Klas. Z w. Zaw.

Rezolucję odczytaną uchwalono jednomyślnie. Re­
ferenta nagrodzono rzęsistymi oklaskam i.

Po skończonem zgromadzeniu odbyła się zabaw a 
tow arzyska, przy dźwiękach muzyki.

SOKAL.
W  niezwykły sposób święcił w  tym roku proletar- 

jat sokalski św ięto 1. M aja. Mimo, iż była niedzjela,- 
zauważyć było można, • że proletarjat do czegoś się 
przygotowuje, o czem choćby wielka iiośc robo tn i­
ków rolnych z okolicy do S okala przybyłych najle­
piej o  tem świadczyła.

Rano odbyła się pobudka przez miasto, i oko ło  
godz. 10. zebrały się tłumy robotników^ i robotnic w  
sali Narodnego Domu, których orzewodniczący tow . 
Mucha w imieniu PPS. pow itał. Tak sam o pow itał jch 
imieniem organizacji lwow. tow . Cegłowską Następnje 
ruszono przez  miasto pochodem  w którym  setki ro b o ­
tników i robotnic wzięło udział ze sztandarem  PPS. 
i tablicam i Zw. Rob. Roln. na czele. Pochód trw ał 
przeszło godzinę zdążając na rynek, gdzie się odbył 
wiec z udziałem około 2.000 Judzi.

Po zagajeniu wiecu, udziel;) tow . M ucha głos refe­
rentow i tow . Cegłowskiemu, który omówił znaczenie 
święta m ajowego i sytuacji W państw ie. Z powodu 
mewy zgromadzenie m usiano przenieść do Sali, gdzie 
przystąpiono do dalszych obrad. Po jednogłośnem u- 
chweleniu rezolucji, przem aw iali jeszcze p rzedstaw ’-  
ciele Zw. Rob. Rolnych a to tow arzysze D om osław ski 
i K araszewski, naw ołując robotników  do zorganizo­
w ania się w" PPSi i W zwjazkach zawodowych.

W ieczorer odbyła się w spaniała  zabaw a taneczna, 
gdzie się baw iono do rana.

SKOLE.
Święto robotnicze w  Skolem, było dow odem , ja­

ki ogrom energji i zm ysłu organizacyjnego tkwi w  u- 
świadomionych nasach proletarjackich pod sztanda­
rem PPS.

Uroczystość w ypadła znakomicie. Całość była irn- 
ponującem świadectwem  żywotności ideji socjalistycz­
nej i jiej potęgi.

Przebieg uroczystości był następujący: O godż. 
6.30 rano, odegrata orkiestra kolejow a pobudkę. O 
godz. 11. uformował się pod sztandaram i PPS;, i Zw 1. 
Zawodowych olbrzym i pochód i ruszył brzy dźw ię­
kach orkiestry glównemi ulicam i m iasta, gdzie po 
referacie tow . Klimka, przyjęli zgrom adzeni jedno­
głośnie rezolucję CKW. PPS.

P o  uchwaleniu powyższej rezolucji i (odśpiewaniu 
„Czerwonego Sztandaru" wrócił pochód temi sam em i 
ulicami pod Dom Robotniczy, gdzie się rozw iązał.

W ieczorem odbyła się zabaw a robotnicza w kasy­
nie urzędniczem w  Demni wyżnej.

SNIATYN
Pcm im o usilnych zabiegów ze strony sfer rzą­

dzących jw mieście, ażeby ta  uroczystość się inje odbyła 
Śniatyn robotniczy święcjł swe św ięto.

1 tan  o godzinie 12-tej odbyło się w sali ra tu szo ­
wej liczne zgromadzenie, na którem  jednom yślnie wy­
brano piezyajum , w skład którego Weszli: p rzew  
Marcin Saoow ski, sekretarzow ał Teodoi Tom ak, jako 
aalsi w  skład prezydjum weszli to w . Talega Czesław, 
o raz M arcin Żinkowski.

Referował tow . Kaprocki Romuald, w skazując na 
ootęgę naukow a, jak i praktyczną nauki Karola M ark­
sa i Fryoeryka Engelsa, znaczenie 1. Maja, sprawrę 
w yborów  do sam orządów  gminnych i p ez w a ł obec­
nych do Organizowania się. Po odczytaniu rezolucji, 
którą jednomyślnie uchwalono, zgrom adzeni rozeszli 
się. W ieczorem odbyta się zabaw a. (

Konferencja obwodowa P. P. S. 
dla wschodniej Małopolski

odbędzie się we Lwowie w niedzielę 15 m a­
ja . Na porządku dzień, znajdują się spra­
wy b. ważne, związane z dzisiejszą sytuacją 
polityczną. f

W  konferencji w ezm ą udział wszystkie 
organizacje PPS ze wsch. M ałopolski przez 
swoich delegatów, członkowie Kom. Obw.. 
posłowie ze wsch. Małopolski, delegaci C. 
K. W. i zaproszeni goście. Bliższe szcze­
góły w zaproszeniach imiennych.

^Komunikat ,
WYDZIAŁ WYKONAWCZY Rauy Związków Za­

wód owy ich odbędzie zw yczajne posieozenie we w to ­
rek, dnia 10. m aja, o  go^z. 7 wiecz., w  lokalu Rady 
przy ul. Ossolińskich 1. 10. Sprawy ważne, obecność 
wszystlucn członków konieczna.
A. Andreusik. K, Żelaszkiewicz.
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literatura, nauka, sztuka.
■EPERTURR TEATRU WIELKIEGO:

Sobota, o godz. 3.30 nopoł. „K rasnoludek ukarany" 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Uśmiech losu". 
Nieoziela, o godz. 12-tej w pot. „Krasnoludek uka­

rany". ,
Nieoziela, o godz. 3,30 popol. „Syn Cieśli". Ceny 

zniżone popol.
Nieoziela, o godz. 7.30 „Opowieści Hoffmana". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 „Uiśmjech Losu".

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Król Kawy". 
Niedziela, o godz. 3 popol. „Ortów". Ceny zniżone 

popołudniowe.
Nieoziela, o godz. 7.30 „Panna z dobrego domu". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz „Król Kawy".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Żywy trup". 
Niedziela, o godz. 3-ciej popoł.: S a la  wynajęta na 

uroczyste przedstaw ienie „Dzieci dla dzieci", u rządzone 
staraniem  IX. Kola T. S. L.

Niedziela, o godz. 7.30 wjecz. „Żywy trup". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Żywy trup". 

(Poraź ostatni).
—:i: —

TEATR WIELKI pow tarza dziś popołudniu, o 
godz. |3.30 —  po cenach najniższych —  dla dzieci 
i [młodzieży szkolnej, ,malowniczą bajkę fantastyczną 
W . Tatarkiew icz i B. H ertza: „Krasnoludek ukarany".

„NARZECZONA BOJARA", najnow sza operetka 
Villy Engel-Bergera, która obiegła tryumfalnie w szyst­
kie sceny zagraniczne i 'p o lsk ie , ukaże się na naszej 
scenie, jako prem iera, już w przyszłym  tygodniu —  
z Heleną M iłowską, w partji ty tu łow ej: Księżnej Elizy.

k o m u n ik a ty .
ZEBRANIE KONSTYTUUJĄCE „Związku Lekarzy 

Słowiańskich w Polsce", (Okręg Lwów) odbędzie się 
w  sobotę, dnia 7. V. o godz. 6. pop. w lokalu  Polikli­
niki, (LJndego 1. 5.) Tamże zapisy członków. Im ie­
niem kom itetu organizacyjnego; dr. Leszczyński.

X POSIEDZENIE ZARZĄDU KOM. WYK. LW . 
ORG. ML. TUR., odbędzie się w  poniedzjalek, 9. bm. 
O (godz. 7 wieczór, Rynek 8.

X INFORMACJE I WPISY NA ZLOT MŁODZIEŻY 
Tow. Uniw. Rob. w  W arszaw ie (5. i 6. czerw ca br.) 
codziennie od 7 do 9 wjecz. w  lokalu Rynek 8, I. p. 
do dnia 14. maja. Późniejsze zgłoszenia nje będą 
uwzględnione.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„LEW ": Bunt krwi i żelaza.
„APOLLO": Całować to  nie grzech.
„PAŁACE": Człowiek z autem.
„KOPERNIK": Bunt krw i i żelaza.

, .MARYSIEŃKA": Nowe przygody Santomasa. 
„CHIMERA": Usta kochanki.
„ROCOCO": Czar walca.
FATAMORGANA: Płomienna noc miłości.

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE:
Niedziela. 8. m aja: P rof. Maurycy W olfsthal, skrzy­

pek z udziałem orkiestry.

Z e  spo rtu .
WAŻNE DLA KLUBÓW SPORTOWYCH. Z dniem 

9. m aja ośrodek wych. fiz. OK. VI. rozpoczyna stałe 
treningi lekkoatletyczne dla wszystkicn klubów B. j 
C. klasowych w  poniedziałki, środy i p ią tk i od godz. 
16 —  19 (4 —  7 Ipolpoł.) na boisku Pogoni. Ćwiczenia 
będą prow adzone pod fachowem kierow nictw em  prof. 
Dręgiewjcjza i pi sir w ojskow ych. Sprzęt sportowy do­
starcza instr. w . f. OK. VI.

Zarządy klubów winny doceniać doniosłość tej 
akcji i przysyłać stale i punktualnie swych człon­
ków na boisko.

E  w gdaw nictui.
„ŚW IAT KOBIECY" nr. 9. pośw ięcony jest p rzew a­

żnie Jnodzie i ppraw om  sezonu le tn jego ; treść trzech 
artykułów  uzupełniają rysunki, modele kolorow e I  
zwykła okładka żurnalow a. Arnika (W arszaw a): Re- 
wjaMnód u M yszkorowskich —  W olska: Sukniami k a ­
pelusze pa sezon letni, —  Inkrustacje —  H. Filocho- 
w ska: Róża i ćma —  ballada księżycow a —  N, 
Niklewiczowa: M orze i dzjew czyna, powieść —  I. 
Jabłow ska: Policja kobieca —  M. Hausnerowa P o ­
glądy Karin M ichaelis n a  mjlość, małżeństwo) i roz­
wód f— I. J.: Czy dobrze jest być blondynka —  Efeb 
Sen, sprzymierzeniec zdrowia; i pjęknoścj f—  Kronjka 
Co czytać — Kącik praktyczny —  D obra gospodyni 
i t. d.

„ZEW  MŁODOŚCI" pow ieść Beatryczy H arraden 
wyszła nakładem  Bibljoteki Dzjeł W yborowych, Lwów 
ul. Małeckiego 3.

Beatrioe H arraden należy do najpopularniejszych 
au torek współczesnej Anglji. Pow ieść niniejsza w yb i­
ja się na czoło jej twórczości. Tło psychologiczne 
tej książki, jej wielka św jeżość i szlachetne tendencje 
gwarantują jej niew ątpliw ie w Polsce njemnjejszy suk­
ces niż ten. jakim cieszyła sję w sw ym  Kraju ojczys­
tym.

PRZYRODĄ I TECHNIKĄ. Zeszyt IV., Lw ów, Czar­
nieckiego 12. Ostatni numer tego p ism a pośwjęconego 
popularyzow aniu nauk przyrodniczych i technicznych 
przynosi szereg ciekawych artykułów : Dr. R. Epler o -  
m awia przystępnie spraw ę tzw . grzybic, tj. zakażeń 
grzybkami występującemu u ludzi. A. Schmuck przed­
staw ia zasady metody geochronologicznej. Dr. M K o- 
czw ara [porusza kwestję biologicznego oczyszczanie1 
wóćf, a Inż. W . W rażej przypom ina historję odkrycia 
goonu i rozwoju metod technicznego (Wydobywania 
tego metalu. W  dziale postępów  wiedzy znajdzie czy­
telnik om ówione ostatnie odkrycje naukow e, jak np. 
Hormon ruchów  serca, Pochodzenie barw  n a  M arsie, 
Rola barw  w zapyleniu kw iatów  eto.

Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —-15. Nadesłane Zł. —*40, w tekście Zł. —*70.

II O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł, — 80 Drobne ogł. za słoyzo Zł —TO. 
Komunikaty Zł. — 55 zamiejscowe o 25°/, dużej.

C h ł O p C Ó W  na”k' ślusarstwa za opłatą przyjmie
warsztat ślusarski — Łyczakowska 132.

Na raty! Za gotówkę!
Meble tapicerowane: otomany, kanapki, łóżka skła­
dane, łóżeczka dziecinne, poduszki rosharowe, dy­

wany, chodniki, kapy, oraz kołdry — poleca
E. Korenbiit, L w ó w , B ra je rjw s K a  4.

Puder do suszenia włosów.
M ia-Cara oczyszcza na sucho włosy, pozbawiając je 
tłustości i nadając piękną puszystość fryzurze. Niezbędne 
przy sporcie i w tańcu, szczególnie nadaje się dla głó­
wek a la garęonne. Duże pudełko, wystarczające na 
dłuższy czas zł. 5. — Dr. Caspary £  Co, Gdańsk.

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

EMILA ZOLI

GERMINAL
Cena 5 zł. 

Do nabycia w e w szystk ich  k s ię ­
garniach  oraz w  sk ładzie g łów n.

KSIĘGARNIA L U D O WA
LW ÓW , UL. SZAJNO CH Y L. 2.

ZW APN IENIE ŻYŁ
stan zdenerw ow ania, z a w r o t y  g łow y.
Prosimy zażądać bezpłatnej broszurki o leczeniu domowem 
nieszkodliwfm San. Bat. Dr. Weise u Dr. GEBHARDA & Co 

Gdańsk — 112 a. 931—4

Wydawnictwa socjalistyczne.
Już wyszły z  druku i są do nabycia u ko lporte­

rów partyjnych następujące w ydaw nictw a: 
„CZERWONE ŚWIATŁA"

M isje socjalistyczne dla ludu pracującego:
Zeszyt 2.:

SOCJALIZM CZY KOMUNIZM", 
napisał poseł Kazimierz Czapiński (II. wyd. uzupeł­
nione, świetnej broszury, przedstaw iającej p o w sta -  
nflei i Zupełny rozkład bolszew izm u w  R o s |i i u nas.

Cena każdego zeszytu ty lko 10 gr. z  przesy.ką 
15 gr. •

Zeszyt 3.:
POGADANKA O SOCJALIZMIE" 

napisał Ignacy Daszyński — < z  po rtre tem  au tora . Jest 
to  now e, zupełnie p rzerobione wydanie znakom itej 
broszury Ignacego Daszyńskiego, k tó ra  wychowała ca­
łe pokolenie robotnicze w  zasadach socjalizmu! D o­
tychczas irozeszło się tej csiążeczki 160 tysięcy e- 
gzetnplarzy.

„LUTNIA ROBOTNICZA":
W ybór poezji dla ludu pracującego. W ydanie no­

we, rozszerzone, str. 200.
Cena 1 zł. z przesyłką 1 zl. 50 gr.

NOWA USTAWA O OCHRONIE LOKATORÓW 
z objaśnieniam i, 87 str. druku. Cena gr. 10, z p rze­
syłką 20 gr.

Zam ówienia W raz z całkow itą należytością na­
leży przesłać na ad res: Zygmunt Klemensiewicz, Kra­
ków , ul. Batorego 1. 5. III. ofic.

PROSZĘ* C t  wtU
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F a b r y k a  C h e m ic z n o -F a rm a c e u t y c z n a  
..A P .K O W A ! S K t"  WARSZAWA %

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Inform acje i W arszawa Nr. telef. 9—00

Lwów Nr. telef. 2—19 11 „ 19—88
11 9 -3 6 11 „ 8—60
11 8 -1 1 Łódź 11 „ 3 -1 1
*1 11 6—10 11 „ 26—16
1} 11 22—76 Gdańsk 11 „ 416-31

Kraków „ 11 32—22 Wiedeń 11 „ 783-96
1* 11 2 5 -4 5 11 „ 486—66

Wyroby z marmuru i terosso
b u M a n e ,  cm entarne, m eblowe i galanteryjne

w y k o n u je  pracow nia  317— -

Kornela Zelaszkiewicza
Lwów, ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków);

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpcw. BRONISŁAW: SKAL AK. — Druk. Lud. Sp. iT. .Wyd.. Lwów, ul. L*. Sapiehy 77. — Teł. 496.
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